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(Ministerstwo Taaffego 1 Węgrzy. — Porozu- 
mienie między Tiszą a Taaffom. — Odprawa wę: 
Mierska, dana centralistom, — Zjazd kanclerzy w 
Gastełnie. — Doniosłość tego rjazdu. — Hipoteza 
Gołosu. — Wpływ tego zjazdu na kryzys kan- 
elerską.) 


Opozycja centralistyczna najsilniejszą na- 
dzieją zwycięztwa widziała w sojuszu z Wę- 
rami. Już dwakroć Węgrzy dopomogli centra- 
istom do obalenia anticentralistycznego rządu, 
Belcredego i Hohenwarta, więc i teraz usiłowa- 
li wszelkiemi sposobami podburzyć Węgrów 
przeciwko ministerstwu Taaffego, jako niby za- 
grażającemu dualizmówi i Węgrom. Jako powód 
podania się do dymisji Andrassego podnosili 
przyjście do steru f-udałów, klerykałów i auto- 
nomistów, Już nawet niektóre dzienniki pe- 
szteńskie, mianowicie redagowane przez żyd- 
ków, w tym duchu zaczęty agitować. Ale gdy 
w dalszym rozwoju okazalo się, iż hr. Taaffe w 
najzupełniejszgm,. poroznmieniu postępuje z An- 
drassym i Pisza to ustały te fałszywe alarmy 
opozycji centralistyczuej spompromitowaw zy ją 
dostatecznie. - * , 

Półurzędowa litografowana Budapester Cor- 
respondenz po ostatniej konf-.rencji między Ti- 
szą a Tańffem w Wiedniu, umieściła artykuł, 
wyrańający zadowolenie rządzących sfer węgier- 
skich ze zmiany ministerstwa w Austrji, i wy- 
chwałający hr. Taaff-go, o którym zaręcza, że o 
reakcji. feudalizmie, klerykalizmie ani myśli, i 
że dualizm i Węgry nietylko nie obawiają się no- 
wego austrjackiego ministerstwa ale przeciwnie 
stosuuki tego ministerstwa z Węgrami będą da- 
leko lojalniejszemi niż z poprzedniem minister- 
stwem Auersperg-Lasser, które zawarte przez 
siebie umowy z Węgrami, potem przez centrali- 
stów podstępnie zrywać, obcinać, podkopywać 
kazało. 

Z» strony więc Węgrów, ministerstwo Taaffe- 
go niema się czego obawiać. Wszystkie dzien- 
niki węgierskie, tak rządowe jak i opozycyjne 
powtarzają centralistom ciągle, że tylko wtedy 
musieliby Węgrzy wystąpić przeciw Taaffego 
ministerstwu, gdyby to chciało naruszać daa- 
lizm. Co zaś do wewnętrznych spraw austrja- 
ckich, które stronnictwo lub który system bę- 
dzie u steru, to ich wcale nie obchodzi. 

Taki zwrot Węgrów wywiera bardzo de- 
prymujący wpływ na opozycję centralistyczną. 
Już ant jeden dziennik centralistyczny nie pró- 
duje straszyć Węgrów reakcją, federalizmem, 

kopaniem dualizmu itp. glyby ministerstwo 
aaff”go utrzymało się przy sterze. A właśnie 
opozycja Węgrów mogła być nierównie niebez- 
pieczniejszą dla ministerstwa Taaffego niż opo- 
zycja centralistyczna. 


POGLĄD KRYTYCZNY 


na wypadki z roku 1861, 1862 i 1863 


Zaczerpnięfe z nich wskazówki polityczne z 
powodu prac Bolesławity, 


przem 


Kaaimiorza Gregerewicza. 


TOM I. 
(Ciąg dalszy.) 
Gabinet peitersbargski patrząc na zachowa- 


„Korzystając z tego, że cesarz wyjechał z 
Wiednia do Brück na manewra kawalerji, hr. 
Andrassy opuszcza dzisiaj (wtorek) stolicę aby 
ks. Bismarkowi dawno już przyobiecaną wizytę 
w Gesteinie złożyć.“ 

Temi skromnemi słowy donoszą Fremdenblt. 
i Presse o ważnym fakcie zjazdu dwóch kancle- | 
rzy. Bo że fakt to ważny i pełen znaczenia, że 
takie dwa zjazdy w Gasteinie, naprzód cesarzy, | 
a potem kanelerzy otwierają nową erę w roz- 
kładzie i ugrupowaniu się mocarstw  europej- 
skich, temu niewątpliwie nikt w Europie za- 
przeczyć już nie zdoła. Cóż bowiem na pierw- 
szy rzut oka znaczą te intymne zjazdy kierow- 
ników monarchii austrjackiej i niemieckiej ? Ja- 
ki z nich odraza i juź dzisiaj snuć wniosek 
można ? 

Przedewszystkiem ten, że trójcesarskie przy- 
mierze upadło i bodaj czy już nie raz na za- 
wsze. Zaraz po kongresie berlińskim, oceniając 
ogólno-polityczne rezultaty stworzone tym kon- 
grescm, utrzymywaliśmy, że w nowej sytuacji 
niema już miejsca dla trójcesarskiego związku. 
Jednakże chociaż sam związek istnieć już był 

przestał, trwały przecież przez czas pewien je- 
go nasiępstwa, a występując na jaw tu i ówdzie, 
sporadycznem swem pojawianiem się, badziły 
w publiczności pewną niewiarą w śmierć samego 
związku. Przyzwyczaiwszy się widzieć przez 
lat ośm wspóluą akcję trzech dworów, świat nie 
mógł odrazu nabrać przekonania, iż między nie- 
mi rozbrat nastąpił, a chociaż w wojnie dżumo- 
wej, w ustawach celnych Niemiec, i w rozma- 
itych innych symptomatach widział jak się po- 
głębia przepaść między Germanią a Moskwą, 
niemniej wszakże nie ufał jeszcze tej przepaści 
i wierzył, że snadno pokryje się ona pomostem, 
byle trąbka bojowa zagrała od strony Francji. 
Zgadzano się tedy, że związek jest w letargu 
ale śmierci jego nie chciano dawać wiary. 

Letarg wszelako stawał się coraz mocniej- 
Szym, a przepaść coraz głębszą. Walka prasy 
moskiewskiej z niemiecką kopała ją namiętnie, 
będąc wyraznie podsycana przez sfery wpływo- 
we. Wreszcie nastąpił zjazd cesarzy w Gastei- 
nie, a w parę tygodni po nim przypieczętował 
go 0 wiele ważmiejszy, bo na wskróś polityczny 
zjazd kanclerzy. Pierwszy mógł jeszczę być u- 
ważany jxko dworska grzecznostka, ale drugi 
nosi na sobie jedynie polityczną barwę. 

Jednakże na doniosłość tego zjazdu rzuca 
pewien cień ta okoliczność, że hr. Andrassy jest 
kanclerzem na schyłku, ministrem ustępującym 
z widowni. Zacytowaue powyżej organa półu- 
rzędowe, donosząc 0 tym zjezdzie, zaznaczają 
wyraźnie, że zjazd ten nie wpłynie zgoła na 
kanclerską kryzys, czyli innemi słowy Andrassy 
jeżeli ma ustąpić, to ustąpi, chociażby nie wie- 
dzieć jak serdeczne było jego entrevue z Bis- 
markiem. 

Pozwolimy sobie podejrzywać jednak pod 
tym względem szczerość pism półurzędowych. 
Twierdzenie ich, że wizyta Andrassego była już 
dawno przyobiecana i że obecnie przychodzi da 
skutku jedynie dla tego, że cesarz na kilka dni 
wydalił się z Wiednia i że hr. Andrassy ma 
przeto wolną chwilę czasu, ma także na celu 
osłabić znaczenie tego zjazdu. Owoż w tych 
manewrach dostrzegamy tylko tendencję zmie- 
rzającą do przygotowania sobie odwrotu, w ra- 
zie gdyby rezultat zjazdu nie odpowiedział 
oczekiwaniom Andrassego. 

Dotąd bowiem nie jest rzeczą ani w przy- 
bliżeniu nawet wyjaśnioną co właściwie skła- 
niu Andrassego do ustąpienia. Obiegało wpra- 
wdzie mnóstwo pogłosek, a raczej mnóstwo hy- 
| potez starających się wyjaśnić powody kryzys 
kauclerskiej; notowaliśmy je starannie, ale wy- 
znać musimy, że żadna z nich nie utrzymała się 
na powierzchni tych wód dyplomatycznych, 
które nienstannie kłócą dyplomaci. Otwarte jest 
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|nieprawidłowy, sprzeczny z jego usposobieniem, 
|dążnością i tradycją przeszłości. Co ważniejsza, 
wypadkowym zupełnie sposobem, cesarz Ale- 
ksander wykrył rzeczywiste swoje zapatrywanie 
„na Polskę i Polaków. W czasie przyjęcia w pa- 
łacu Łazienkowskim, skore po wyliczeniu łask 
spadających ua naród polski, jeden z obywateli 
ziemskich zawołał: najjaśniejszy panie! wów- 
czas monarcha moskiewski zwrócił się z naj- 
większem uniesieniem do mówiącego, przyjmu- 
jąc wobec deputacji szlacheckiej odpowiedzial- 
iność za politykę mikołajowską, zapewniając, że 
į wszystko co jego ojciec zrobił, zrobił dobrze, 
zabraniające wszelkich żądań, nawet prośb, gro- 
(żąc w razie nieposłuszeństwa w tej mierze, su- 
| rowem postępowaniem. 

Aleksander II. zatem patrzył na Polskę ja- 
ko na ciało umarłe, przeznaczone prędzej lub 
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projekt, że kanclerze zjadą się razem z cesa- 
rzami w Gasteinie. Kiedy jednak Bismark nie 


tedy jeszcze pole do domysłów i wszelka nowa 
hypoteza ma równe z poprzedniemi prawo do 
tego, aby ją uwzględniono. 

Owoż Gołos przynosi nam dzisiaj nową i 
dość charakterystyczną wiadomość. Jego wiedeń- 
ski korespondent donosi mu, że istotnym po- 
wodem dymisji Andrassego jest fakt ten, iż 
między nim a Bismarkiem powstały pewne nie- 
porozumienia. Mianowicie z konwencji Nowo- 
bazarskiej Bismark ma być. mocno niezadoweol- 
niony. Jednakże, pisze ten korespondent, sfary 
wyższe pracują nad tem. aby pogodzić ze sobą 
kanclerzy. Zrazu, twierdzi on dalej, był nawet 


łagodniał w swym gniewie, wtedy zaniechano 
tego projektu i cesarze zjechali sią sami. Na 
tym zjeździe, zaprzysiągłszy sobie przyjaźń 
wzajemną, obaj cesarze postanowili pracować 
dalej nad pogodzeniem kanelerzy i jeżeli się im 
to uda, to Andrassy — prorokuje korespondent 
Gołosu — zostanie na swej posadzie, 

Si non e vero, e ben trovato, powiedzieć mo- 
żna o tej hypotezie Gołosu, Może nie wypowia- 
da ona prawdy, przecież mą tę zasługę, że zna- 
komicie się dopasowuje do bieżących wypadków 
i do sytuacji. Bismark zaiste z konwencji Nowo- 
bazarskiej nie może być zadowolony, bo któryż 
z gorliwych okkupacjonistów mógł się z niej 
cieszyć ? Zamiast otworzyć Austrji drogę do Sa- 
loniki, konwencja ta jakby umyślnie na wrota 
Mitrowiekie nałożyła kłódkę 1 drogę tę zam- 
knęła. Szczęście jeszcze dla dyplomacji austrja- 
ckiej i dla jej planów salonickich, że w dzisiej- 
szych czasach komisje podpisane i ratyfikowa- 
ne nie wiele więcej są cenione nad torbę sie- 
czki. Da się więc podrzeć lub obejść i ostatnia. 

Stojąc tedy na stanowisku hypotezy podanej 
przez Gołos i z jej punktu przypatrując się na 
zjazd Gasteinski, można mniemać, że Bismark 
wynalazł już sposób, jak okupację austrjacką 
wydobyć z szyi Nowobazarskiej i oprzeć aż o 
Salonikę. Nad tym sposobem pragnie pomówić 
z Andrassym i jażeli z nim się zgodzi, a raczej 
jeżeli uzna Andrassego za dość zdolnego do wy- 
konania jego planu, wtedy Andrassy pozo- 
stanie na swej posadzie. W przeciwnym razie 
Bismark będzie się musiał kłopotać nad wyna- 
lezieniem sternika dla nawy austrjackiej. 

Kozumowanie to oparliśmy na hypotezie 
Gołosu; ma więc ono za sobą tyle tylko, ile ma 
za sobą owa hypoteza. Jeżeli ona mija się z 
prawdą, to i ono dzieli, jej ba . Wszelako, jak 
powiedzieliśmy, bypoteza ta doskonale dopaso- 
waje się do sytuacji, a ztąd też i rozumowanie 
na tle jej osnute, znakomicie wyjaśnia nam te 
manewra, jakich użyły pisma półurzędowe, ko- 
mentując znaczenie zjazdu w Gasteinie, wy- 
śmienicie wyjaśnia powody tej ich chwiejności 
o dalszym przebiegu kanclerskiej kryzys. 

Ustępujący minister spraw zewnętrznych, 
gdyby miał na serjo i nieodwołalnie ustąpić, nie 
byłby jechał na entrevue z kierownikiem mocar- 
stwa, które do swego rydwanu przyprzęgło Au- 
strją. Bo pocóż właściwie miułby się z nim 
zjeżdżać? Czy dla tego aby zdać sprawę jak 
wypełniał jego rozkazy i wskazówki? Przecież 
tamten wie o tem bardzo dobrze. Jeżełi więc 
jedzie, to chyba dla tego aby przebłagać za 
błędy i porozumieć się co do dalszej akcji. A 
ponieważ przebaczenie za błędy i porozumienie 
się co do przyszłości zależy właśnie od „tam- 
tego“, przeto sam fakt zjazdu nie dowodzi je- 
szcze, iż kierownik rydwanu de którego Austrja 
jest przykuta zgadza się na sternika nawy au- 
strjackiej. Dla tego to pisma półurzędowe au- 
strjackie nie wiedzą jeszcze jak pisać o przy- 
szłości Andrassego i dla tege też przypuszczać 
można, że właśnie dzisiaj w Gasteinie rozstrzy- 
gnie się kwestja, czy Andrassy nadal pozosta- 
nie u steru. 


s.s.. 


podtrzymywała sztandar narodowy a mieszczą- 
nie z maiym wyjątkiem zachowywali postawę 
bierną, odstępując chętnie starszym braciom bez 
podziału ster polityczny i płynące z tego wzglę- 
da ciężary i przywileje. 

Życie narodu polskiego tak w chwilach roz- 
biora jako też w późniejszych walkach o niepo- 


ko warstwy społecznej; ciosy więc nieprzyjaciół 
zdolne były przeciąć takowe, pol koniecznym je- 
dnak warunkiem zapobiegnięcia, aby inne klasy 
nie rozwinęły się w kierunku rarodowym, ale 
znalazły nową ojczyznę w łonie ludów zwy- 
cięzkich. W tej mierze cesarz Mikołaj jako teg 
i jego doradcy wyczerpnęli wszelkie środki mo- 
żliwe oddziaływania w kierunka ila siebie upra- 
gnionym. W czasie narad ministerjalnych w Pe- 
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dległość, płynęło wązkim strumykiem jednej tyl- | 


tersburgu, pod pozorem zwalczania niepopraw- 
nych rewolucjonistów, podnoszoną była jawnie 
kwestja zabicia żyjącego narodu, co nie pozo- 
stawało bynajmuiej martwą liter}, przechodzono 
bowiem szybko i umiejętnie z terji na pole za- 
stosowania. 4 

Postanowiono więc uderzyć jednocześnie na 
wszystkie strony narodowego żyw0ta; przede- 
wszystkiem zerwać związek z pgeszłością, usu- 
wając starannie jej obrazy z przed oczu dora- 
stających pokoleń ; powtóre zwichhąć rozwój mło- 
dzieży przez utrudnienie edukacji i podawanie 
jej wybranym w jak najszczupidszym zakresie, 
i to w sposób posługujący więcjj do obłąkania 
|niż do oświecenia umysłu; po irzecie dołożono 
|wszelkich możliwych starań do tubożenia naro- 
du, aby ten pod wpływem nędzy za wzorem pro- 
letarjatu angielskiego nie był zdblnym pomyśleć 
nawet o poprawieniu swego losu Wedle pojęcia 
petersburgskich mężów stanu, ludność biedna 
[aieoświeeona i z przerwanem pismem narodo- 
wych tradycyj, już nietylko móterjalnie ale i 
moralnie nie potrafi utrzymać sej odrębności, 


nić nasse w czasie wojny wschodniej nabrał pózniej uledz ostatecznemu rozkładowi, a tem 
przekonania o wielkiej skuteczności systemu s.mem pogodzone ze swoim losem i niepragnące 
mikołajewskiego; wedle jego przekonania Polska wcale ołrębnego bytu. Gdyby jeduak to zapa- 
przestała myśleć o odrębnym bycie: pogodziła trywanie było mylnem, gdyby została najmniej- 
Się jak najzupełniej ze swoim losem, kiedy nie szą iskierka żywótna, to wskazaną została 
chciała korzystać „z nastręczonej sposobności do otwarcje polityka mikołajowska, jako środek pe- 
powstania. Już nie tylko nad brzegami Wisły, wny do wyleczenia ze wszelkich marzeń poli- 
Niemna i Daieprn ale nawet nad brzegami Se- tycznych, 
kweny; gdzie dawniej wychodźtwo polskie było, Słowa te boleśnie dotknęły całą Polskę, mo- 
nadzwycaajaie czynne i przedsiębiorcze, teraz žna było dostrzedz nawet pewne znaki wyra- 
"nastąpiła głucha cisza, wśród której wy źnęgo niezadowolenia, obywatele ziemscy poje- 
z omdlałych dłoni sztandar niepodległości na- chali do domów z różnemi zupełnie myślami od 
rodowej. , YCE tych, z jakiemi przyjechali do, Warszawy. Wpraw- 
W. takiem położenia dalsza obawa związ- dzie nie naruszono ogólnej cisay, była to jednak 
ków tajnych hyła mieuzasadnioną, aniesiono chwila przejścia, w której siły moralne narodu 
wien- komisję śledczą; wychodźtwo przestało dochodząc do coraz większego wzmożenia, obej- 
hyó.niebezpiecznąm, pozwalano więG na jego po- mujac coraż szersze koła rózbudzonych do życia 
wrót; ,abywało na doktorach, założone sakołę politycznego, musiały nareszcie znależć sw 
lekarską, a dla dźmignięcia dobrobytu mate- znak żewnętrzny, skore żwytędła nadzieja. pos | 
rjaląęgo kraju, „pozwolono na założenie Towa- mócy zagranicznej, a co gorsza skóro , postać 
rzystwa rolniczego. | Aleksandra II. straciła y zycie w jaki gó 
Nadto, po świetnym balu szlacheskim,  ce- przystroiła bujna wyobraźnia narodu. 
aars Aleksander przyjmując. w jeli ziem- 
"skich, zapewni? ich o swej miłości dla podda- M. | 
nych pochodzenia polskiego, o stawieniu ich naj Rozwój sił, moralnych narodu polskiega da- 
równi z Moskalami, a tem samem 0 puszczeniu jąc możność wytworzenia literatury, opartej: na i 
w niepamięć popełnionych błędów w przeszłości. pierwiastkach rodzinnych, znalazł jednocześnie | szego słowa skargi, wspomnienia o lepszych cza- 
Był to miezyt ustępstw, a wszelkie prze- objaw nie mniejszej doniosłości w większej niż | sach, lub iuajlźqszej nadziei zmiany, «by wino- 
kroczemie wskazanego zakresu uwążanoby za kiedykolwiek liczbie jednostek rozbudzonych do | wajeę pociągną' do surowej odpowiedztalności. 
gruby Błąd palityczny. Nie zwrócono najmniej- życia politycznego. Dotychczas tak w Polsce nie- Posiadanie historji polskiej lub dzieł poetów, 
siej uwagi na potrzeby moralne żyjącego narc- podległej jako też w walce, rozpoczętej przez | wydanych za głanicą, stawiano ña równi znaj- 
du, dla którego najwiękuzą mąką jest rozwój Kościuszkę i w r. 1830, Warśtwą szlachecka |Gięźszemi szrodniami politycznęmi, posyłając 


pomyśli nigdy «© jego zrzuceniu. W dalasym roz- 
woju przyjętego śystemu prowincje polskie oto- 
czono siecią szpitgów, pedsłachujących najmniej- 


a tem samem przyzwyczajona db jarzma, nie; 


ierpnia 1879, 


Korespondencje „Gaz. Narod.* 


Z Niemiec d. 25. sierpnia. 


Nie jest zadaniem naszem zapuszczać się W 
knieje tak zwanej wielkiej polityki. Podawali- 
śmy dotychczas tylko sprawozdania z biegu 
spraw wewnętrznych Niemieckiego państwa. Dzi- 
siaj przecież koniecznie poruszyć nam wypada 
stosunki państwa Bismarka z państwem Gorcza- 
kowa. Tak! Stoją sobie tutaj naprzeciw tylko 
te dwie maszyny rządowe; ludy tymczasem w 
sporze tym ukrywają się w głębi sceny. 

Znany już czytelnikom spór zaciekiy gaze- 
ciarski pomiędzy Niemcami a ich „stuletnim, 
historycznym przyjacielem.* Moskiewskie pisma 
juź od niepamiętnych czasów wygadywały na 
szczep germański, a prasa niemiecka zbywała 
te zaczepki milczeniem. Nagle w skutek jakichś 
artykułów angielskich podjęła urzędowa prasa 
pruska rzaconą oddawna rękawicę i grzmieć na 
Moskwę zaczęła niewdzięczną 1 uiedołężnego 
Gorczakowa. Do tej chwili mimo ostrych wycie- 
czek Jowrnal de St. Petersbourg przeciw Niem- 
com nadbałtyckich prowincyj, li tylko prasa u- 
rzędowa, przyboczne organa Bismarka toczą po- 
lemikę. Prasa niezawisła wszelkich odcieni stoi 
na uboczu i po prostu nie wie co się dzieje. 
Przypominają sobie tylko ludzie, że, gdy grożo- 
no Bismarkowi nieprzyjaźnią Moskwy, on dum- 
nie odparł, że nie zachwieje nikt drobnemi si- 
łami przymierza, stojącego silnie jęk wieża wy- 
soka (thurmhoch). Dzisiaj nie Śniło się nikomu 
niepokoić to przymierze, a otóż ono same przez 
się, jak gdyby drzewo na wewnątrz zgniłe, rui- 
ną grozi, 

Liberały tutejsze, które w zewnętrznych 
sprawach zawierzyły ślepo Bismarkowi do spo- 
ru tego mięszać się nie chcą, i czekają. 

To, co z artykułów tych wysnuć można, to 
wszystko dla nas stare dzieje. Istniało już w r. 
1866 i 1870 przymierze między Moskwą a Pru- 
sami — podczas wojny wschodniej Bismark miał 
dług swój płacić. Kozacy nie weszli do Konstan- 
tynopola. Temu winny, zdaniem Moskali, Niem- 
cy; A przeciwnie zaklina się ministerjalua pru- 
ska Provinzial Correspondenz, że interwencja ich 
w sprawie wschodniej na korzyść Moskwy gra- 
niczyła z interwencją wojenną! Kto kogo w tej 
sprawie podszedł, czy Bismark Gorczakowa, czy 
Gorczaków Bismarka, tego Świat tak szybko nie 
rozstrzygnie. Wiemy tylko, że Bismark nie o- 
parłby się zająciu Carogrodu przez Moskali, gdy- 
by ci mieli-odwagę po temu. Fe wystarcza | - 

Sprawa ceł ochronnych dolała zapewne ole- 
ju do ognia. Moskwa zdzierałaby chętnie sama 
z kupców cła na swych komorach, ale bynaj- 
mniej jej to nie na rękę, że i Niemcy zaprowa- 
dziły system ochronny. 

Zdaniem naszem, ostrożnie trzeba sprawę 
tę rozbierać, bo łatwo być może, iż spór ten 
głośny, toczony przez gadzinową prasę, jest z o- 
bydwóch stron zamówionym na urząd. Ileż to 
razy okazały się komunikaty ministerjalno-dy- 
plomatycznych organów dystylowanem kłam- 
stwem ! 


Żądania Czechów. 


Naczelny redaktor węgierskiego dziennika 
oppozycyjnego Pesti Naplo, deputowany br. Iwor 
Kaas z lewicy sejmowej, po konferencji — jak 
pisze — z „kompetentnemi sferami* w Wiedniu, 
udał się do Pragi, aby również tam osobiście 
,zasiągnąć języka o polityce przywódzców czes- 
kich. Ogłasza on teraz obszerne o tem Ssprawo- 
zdanie w swoim dzienniku, które ze wszech 
miar zasługuje na powtórzenie. Oto co pisze pa- 
,trjota węgierski : de. 

i „Ugoda z Czechami bynajmniej nie jest je- 
| szeze otową, i óle nie należy do rzeczy 


1 W 0g 
| Ewana komisja śledcza była panem życia i śmierci 
h uła 2 
wszystkich Polaków ; złożona z samych wyrzut- 
ków społecznych, zapatrywała się na władzę iej 
powierzoną jako na środek do okazania goli- 
wości i wyciągnięcia jak największych pienię- 
żnych korzyści. 

Wiedziano niewątpliwie w wyższych kołach 
© nadużyciach Leuchtego, Storożenki iim podo- 
(bnych, ale pokrywano je milczeniem, bo samo- 
wolne postępowanie szerzyło zbawienny postra 
w narodzie. Gnębiąc Polskę materjalnie i moral- 
nie, odmawiając sprawiedliwości, grożąc zzubie- 
nicą lub forteca, dla niewielkiej garstki odstęp- 
ców otwarto szerokie podwoje, wiodące do za- 
szczytów i dostojeństw. Każdy, zapierający się 
przeszłości i wiary ojców, mógł być pewnym 
poparcia rządowego, znajdującego wyraz w do- 
statkach, znaczeniu i władzy. 

Jeżeli teraz porównamy środki użyte przez 
Mikołaja, których słowa powyższe SĄ zaledwo 
słabym obrazem, z wypadkami jakie zaszły po 
trzydziestoletniem przeprowadzeniu systemu z 
żelazną wytrwałością, to niepodobna patrząc na 
tę epokę naszych dziejów, niedoznać najwięk- 
szego zdumienia. Miłość cjczyzny zamiast upaść 
zwiększoną została nadzwyczajnie, chociaż u- 
czucie to trzeba było okupywać ciągłemi ofła- 
„rami, pragnienie odrębnego bytu i swobodnego 
rozwoju narodowości, zrosło się z sercami la- 
dzi, mających bardzo słabe, a często nie mają: 
cych żadnego wyobrażenia o przeszłości ‘Polski 
i jej historycznem znaczeniu Nie były to pró- 
żne przechwałki, czcze deklamacje bez tresci 
bo ciała ich zawisły na długim szeregu szubie. 
nie, które Moskwa wystawiłu jako świadectwo 
swego barbarzyństwa, ało jednocześnie jako do- 
wód nieśmiertelnego ducha Polski i poświęca- 
nia jej synów. W jaki sposób wytłumaczyć po- 
dobne zjawisko ? . 

Tak jak we wszystkich innych naukach tak 
iw historji, po wskazaniu i objaśnienia wła- 
świwych praw rozwoju, przechodząc od pytańią 
do pytania, dochodzimy do zjawisk niezrozumia- 
łych dla umysłu człowieka. Wszelkie w tej mie- 
rze rozumowanią choćby najzręczniejsze byłyby 
bez użytku, bo trudno nam «sw się w ta- 


jemmnicę życia całego narodu,” y jeszcze di- 
chowa strone pojedynczego. Gzłowiełi -nie rosta- 


ła wytłómaczyńą należycie. Hieteśft t połtćyka 


XVIII. Rok. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We Lwowie biórc administracji „Gazety Ner.* 
Plan Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło- 
Bzenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar.* ajencja pana Adama, Rue Clóment, 4, Paris, 
prenumeratę zaś pułkownik Raczkow- 
ski, Faubourg. Poissonniere 33.; w Wiednin 
pp. Haasenstein et Vogler, nr. 10 Wallfischgaśse. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
L Riemergasse 13 G. Lọ Daabe et Cm. I. Ma- 
ximilianstraese 8.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się sza opłatą 6 ont. 
od miejsca objętości jednege wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczętowane 
nie ulegają frankowaniu. Mannskrypta drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


pozytywnych. "Wprawdzie Czesi sformułowali 
już swoje żądania, ale ministerstwo Taaffego 
nie przyjęło dotąd żadnych zobowiązań. Okazu- 
je ono pewną przychylność dla nich, ale co do 
kilku punktów zachodzą jeszcze różnice zdań. 
Rząd postępuje oględnie i ostrożnie, Zanim pray- 
stąpi do obowiązujących przyrzeczeń, chce po“ 
zyskać na ugrupowaniu się stronnictw w Ra- 
dzie państwa, i stosownie do tego modyfikować 
swoją politykę. Czesi przyjdą do Rady państwa 
i bez poprzednich umów. Tam bowiem akcja zo- 
stanie przeniesioną. Żądali oni wprawdzie na- 
samprzód, aby przy pomocy rządu w sejmie kra- 
jowym spróbować poje ia z Niemcami na 
podstawie punktów, sformułowanych przez Cze- 
chów. Ale rząd nie" zezwolił na to. Nie chciał 
bowiem zwoływać sejmów przed Radą pań- 
stwa, aby każdy z 17. sejmów nie zaczął swojej 
osobnej gwizdać melodji, zkądby powstała istna 
kocia muzyka ugodowa, A zatem do Rady pań- 
stwa będzie akcja przeniesioną, Czesi liczą tam 
na znaczną większość, i mniemają. że partja 
|Herbstowska nie będzie więcej jak 70—80 mia- 
ła głosów. Ale mimo to nie cenią nizko znacze- 
nia partji wiernokonstytucyjnej, 1 nie chcą wy- 
stępować prowokacyjnie, pomnąc na siłę oppo- 
zycyjną dotychczasowej lewicy i na hecę dzien- 
ników tego stronnictwa. Jakkolwiek tedy niema 
żadnego jeszcze pactum conventum, to jednak 
każdy poważny polityk musi uważać ugodę za 
spodziewaną, i Czechów traktować jako czyn- 
nik nowy w obliczeniach politycznych. 

Jakież są ich żądania ? jakiej polityki chwycą 
się oni w ministerstwie, W ie państwa i w 
delegacjach ? Przedewszystkiem należy położyć 
nacisk, że nie tak rychło będą oni domino- 
wąć. Na razie chcą się akkomodować — 
zastosować do okoliczności. Sprawa czeska jest 
przedewszystkiem sprawą wewnętrzną. Na pod- 
stawie równouprawnienia domagają się co nastę- 
poje: 1) Zmiany czeskiej sejmowej ordynacji 
wyborczej; 2) uwolnienia czeskich szkół ludo- 
wych i wyższych od germanizacji; 3) Postawie- 
nia języka czeskiego na równi z niemieckim 
także w wyższych urządach aż do ministerstw; 
4) Wydania ustawy narodowościowej, któraby 
w czeskich krajach określała dokładnie prawa 
obu narodowości w gminie, szkole, sejmie itp. 
Około tych żądań mota sig dyskusja cała. Są 
one poniekąd lokalnej natury, i jako takie nie 
tykają ani austrjackiej konstytucji, ani dua- 
lizmu. Co do pierwszego punktu  oświad- 
czają Czesi, że słuszność ich żądania na- 
wet Niemcy uznają, lecz jako beati possidentes 
nie chcą się zrzec swej przewagi, i dlatego Czesi 
zostali zmuszeni udać się do rządu. Druga 
kwestja wymaga, aby krajowa Rada szkolna 
była rozdzieloną na dwie części dla odrębnego 
traktowania spraw Szkolnych każdej narodo- 
wości. Uniwersytet ma albo dostać klasy pa- 
ralelne, albo ma być utworzony osobny uniwer- 
sytet czeski. Co się tyczy języka urzędowego, 
to i wyższe instytucje powinne urzędować We 
zyku podań tudzież korespondować pomiędzy 
sobą w języku czeskim (a zatem analogicznie 
takze w innych językach Przedlitawii). Na- 
reszcie w ustawie narodowościowej winno być 
prawo każdej narodowości i wzajemny stosunek 
obu narodów ściśle okreśiony. Dla ochrony 
mniejszości sejm powinien być podzielony na 
dwie kurje, które w sprawach narodowych 
osobno obradują i mają posiadać prawo veta. 

„Czesi zmiękli o wiele. Jak widzimy w pro- 
jekcie tej nowej ugody stoją oni na gruncie kon- 
stytacji nustijäckign nznają kompetencję sejmu, 
Rady państwa i delegacyj i poddają się bezwa- 
runkowo, ale nie bez pewnego zastrzeżenia ; 
wchodzą do Rady państwa, ale z zastrzeżeniem. 
Zastrzeżenie to tyczy się prawno- 
politycznego stanowiska krajów 
korony czeskiej, to znaczy, Że chcą za- 


przestępców do kopalni syberyjskich. Tak na |z natury swej są naukami pozytywnemi, z tego 


powodu unikać powinny wszelkich zbyt subtel- 
nych wywodów, ale opierać się na faktach rze- 
czywistych, jako jedynie dających pewną pod- 
stawę. Otóż tym faktem rzeczywistym nieza- 
przeczonym jest wzrost żywotności narodu pol- 
skiego, w łat kilkadziesiąt po ostatecznym roz- 
biorze ; wzrost udowodniony na polu literatury 
i ofiary krwawej. Joachim Lelewel porównywn- 
jąc konfederację Barską, powstanie Kościuszki, 
powstanie z r. 1830 ae zwiększonej liczby wal- 
czących, słusznie wniósł o wzmagających się si- 
iach narodu polskiego; z jakąż radością zoba- 
czyłby w r. 1861. 1862 i 1863 całą warstwę 
mieszczańską, czyli tak nazwany stan trzeci w 
Polsce, rozbudzoną do życia politycznego z pie- 
śnią religijną -— narodową na ustach, współza- 
wodniczącą ze starszemi braćmi na polu po- 
święcenia. Objawy powyższe powinny być aż 
nadto dostateczną wskazówką dla mężów stanu 
dobrej wiary, i zdających sobie jasno sprawę 
ze swych czynności, o ile prowadzą do celu 
wszelkie usiłowania zmierzające do wytępienia 
narodowości polskiej, kiedy ta w sto lat po u- 
tracie niepodłegłości, wzrasta dając niezaprze- 
czone dowody swego rozwoju moralnego. 
«Dotychczas jedua tylko Austrja, spostrze- 
gła tę prawdę, zmieniając nagle swą politykę 
względem zabranych prowincji polskich, Naro- 
dowość nasza przeznaczoną kiedyś na pochło- 
nięcie przez germanizm, powołaną została do 
odrębnego bytu, a nadany samorząd we wszel- 
kich sprawach wewnętrznych dozwala Galicji 


,jrozwijać samoistnie dobrobyt materjalny i mo- 


ralny. Zmiana w tej mierze polityki gabinetu 
austrjackiego, zaszła już po wypadkach z r. 
1861, 1862 i 1863, właśnie w tej chwili, w kið- 
rej gabinet petersburgski zrzucając nareszcie 
maskę, rozwinął w całej pełni, system gwałto- 
= wynarodowienia dawnych prowincji pol- 
skich, Różna zupełnie polityka dwóch panstw 
należących kiedyś do rozbioru naszej ojczyzny, 
w a wk swych może mieć wielką do- 
niosło Widocznie Austrja dostrzegła siłę w 
elemencie poiskim, kiedy postanowiła oprzeć się 
na nim; wypadki okazały, że dotychczas nie 
zawiodła się w swojem wyrachowania i z pew= 
nością nie zawiedzie się w przyszłości. 
(D. c. n.) 


warować historyczną indywidualność tych kra-|Gdym do Wiednia przybył, zapowiadano różne 
jów. Nie domagają się oni żadnego sejmu jene- | „sztuki huzarskie* z mojej strony. Tymczasam 
ralnego, nie cheg ścieśnienia kompetencji Rady | państwo zostało ochronione od eksperymentów. 
państwa w prawodawstwie lub zakresie działa- | Austrja była konstytucyjnie rządzoną jak żadne 
nia administracji centralnej, ale żądają, aby w |inne państwo w Europie. W sprawie wschodniej 
obrębie tych ram odrębność, łączność i całość |nia mogłem działać inaczej, jak działałem, nie 
Czech jakoteż krajów korony czeskiej była u-|chcąc dopuścić abdykacji Austrji, i spodziewam 
znaną i zabezpieczoną. ( Deutsche Zig. wietrzy w |się, że za parę lat będą kontenci i z mojej po- 
tem artykuły fundamentalne). Żądanie to sta- |lityki wschodniej. Przyczynę ustąpienia mojego 
wiają zas z tego powodu, ponieważ się obawia- | upatrują niektórzy w obawie przed walkami 
ją, że mógłby przyjść czas, kiedy Rada państwa, | parlamentarnemi. Lecz trudniejsze było stano- 
do której wstępują, i której prawodawczą kom-| wisko moje poprzednio, i właśnie dlatego że 
petencję tem samem uznają; pewnego dnia zro- |była opozycja, wytrwałem. Teraz burza już mi- 
bi tabulam rasam, i powie, że Czechy przestały |nęła, i delegacje mniej będą robić truduości. 
istnieć, że istnieją odtąd tylko departamenta, |Opinia publiczna przekona się także wkrótce, 
coby wyszło na korzyść germanizacji. Wobec|jak niesłusznie oceniała konwencję nowo-bazar- 
tej ewentualności, która w sąsiedztwie państwa |ską. Z przyjemnością broniłbym jej przed dele- 
na zdobycz czychającego (Prus) zdaje się być |gacjam, i w 24 godzinach przekonałbym prze- 
tem grożniejszą, mniemają Czesi, że wchodząc |ciwników. Nieprawdą jest abym popadł w nie- 
do Rady państwa, prostem zastrzeżeniem będą |łaskę u cesarza. Odchodzę wbrew woli Crsarza, 
się mogli uchronić od niebezpieczeństwa. Lecz jjedynie dlatego, aby wiedziano, że w Austrji 
zastrzeżenie to ma być precelensem daleko wa- |nie jest przyjemnością być ministrem, odchodzę 
źniejszej akcji t. j koronacji czeskiej. |bez ambicji, bo ze służby państwa miałem tyl- 
Koronacja ma zagwarantować historyczną i na-|ko kości. Władza przestała mieć dla mnie 
rodową indywidualność, Przysięga koro-|urok. 

nacyjna ma być zastosowaną do przysięgi, Dotykając sprawy wschodniej oświadczył 
którą król Ferdynand V. złożył. Jak się zdaje — | Andrassy: Mówiono, iż działałem wbrew moje- 
sam monarchaze względów dyna-|mu przekonanin, zarządzając okkupację Bośnii, 
stycznych przypisnje pewną wagęjjedynie dlatego, aby zrobić grzeczność partji 
do koronacji. dworskiej. Nie znam żadnej intrygującej partji 

„Trzeba jednak zrobić jedną różnicę. Sta-|dworskiej, znam tylko jednego cesarza, który 
roczesi są skłonni teraźniejsze ministerstwo po- |idzie za swojemi przekonaniami. Prawda, że 
pierać we wszystkiem. Liberalni zaś mło- |chciał okkupacji, ale i ja tego chciałem. Inaczej 
doczesi w sprawach kościelnych i podobnych | wziąłbym był dymisję. Bez ofiar nic się nie zro- 
kwestjach będą głosować zgodnie z wiernokon- |bi. Algier kosztował Francję, Kaukaz Moskwę 
stytucyjną opozycją. l'o pewna jednak, że Cze-|bardzo grubo. Austrja nie zajmując Bośnii, by- 
si ani w kwestji wojskowej, ani wjłaby abdykowała. Wartość traktatu berlińskiego 
sprawie bośniackiej nie będą ro-|dopiero później będzie uznaną. Wolę jeden re- 
bić opozycji tendencjom dworu ijzultat pozytywny, niź dziesięć bitew świetnych. 
ministerstwu Taaffego, ale też nie są Niechętnie przyjął Andrassy zapytanie co 
oni zwolennikami dalszych okupacji i anneksji, |do kwestyj wewnętrznych Moskwy. Zdaniem je- 
a to że względów ekonomicznych. go sytuacja europejska jest tego rodzaju, że Au- 

„Przeciwko koronacji Niemcy będą zape-|strja ma sposobność wzmocnić swoje stanowi- 
wne silnie oponować, ale Czesi w Radzie pań-|sko, i bronić swych interesów, a byłoby źle, 
stwa mają się wobec Niemców zachować nad-|gdyby nastręczająca się pora przeminęła bez 
zwyczaj pojednawczo. skorzystania. Na Wschodzie spraw nie można 

„W delegaejach wspólnych, które się z ko-| przegalopowywać. Z Turcją zrobiliśmy tak jak 
lei mają zebrać w Wiedniu, Czesi będą zape- |z drzewem, któremu koronę się obcina, aby je 
wne starać się © zbliżenie i pojednanie z Wę- |wzmocnić w korzeniach. Byt Turcji iest potrze- 
grami. Zapewniają oni każdego, kto tylko chce|bny dla Konstantynopola i dla tych 200 milio- 
słuchać, iż nie są panslawistami ani przyjaciół- | nów mahometan, którzy są w Azji. Okkupacja 
mi Moskwy; zapewniają także, iż sami z sobą| Nowego Bazaru dokona się zapewne spokojnie, 
zbyt wiele będą mieli do czynienia, aby się mo-|a zamiarem jej jest otworzyć sobie swobodną 
gli wdawać w agitacje; tylko obwołanie wę-|komunikację handlową do Saloniki, i wzmo- 
giersko-niemieckiej hegemonii jest przyczyną, że|enić stanowisko w Bośnii. Nawet nieobeznany 
dotychczas popierali oni dążenia wymierzone |z wojskowością musi przyznać, że przez Nowy 
przeciwko hegemonii węgierskiej na Węgrzech. | Bazar nie może się posuwać armia do Sa- 
Po zawarciu zaś ugody będą we własnym  już| loniki, 
interesie pracować nad skonsolidowaniem mo- Gdyby Austrja miała takie zamiary, toby 
narchii. Uznają nadto konieczność solidarności | musiała maszerować przez Serbię — dolinę Mo- 
z Węgrami, ponieważ Węgrzy są palladium od |r..wy. Podczas rokowań w Berlinie sandżak No- 
Niemiec, od których także Czesi czują się Za- | wodazarski był pretendowany przez: połowę od 
grożonymi. Twierdzą, że „oba te narody muszą |Serbii i od Czarnogóry, teraz zaś obsadzują go 
się opierać nawzajem o siebie.“ ` Rzeczywiście | wojska austrjackie w tym celu, aby zabezpieczyć 
stosunek Czechów do Chorwatów schłodniał od|wykonanie traktatu. Na tem skończą się oku- 
pewnego czasu. Najbardziej boją się Czesi an-|pacje. Inaczej postępując — puszezalibyśmy się 
neksji do Niemiec. na awantury. 

„Dla nas Węgrów — powiada w końcn br. Z wielką satysfakcją nalmienił minister, że 
Kaas, nie jest rzeczą pożądaną, z góry oświad- |ladność Wiednia uznaje jego politykę, i m» po- 
czać sią albo za niemiecką opozycją albo zajczucie idei państwa. Co do następstwa w tece, 
partją czeską. Przesilenie austrjackie nie ob-|to Audrassy wyraził życzenie, aby pod względem 
chodzi nas nic, dopóki dualizm nie jest naru-|kierunku nie zaszła zmiana. Hr. Karolyi odmó- 
Szony. Skoroby jednak tą lub owa partja za-|wił. Będę się starał doradzić cesarzowi uajzdol- 
grażała tema palladium naszej samoistności, na- | niejszego człowieka, na którego się spuścić mo- 
tenczas pora do zawarcia Sojuszu z partją temu |żna.* W końcu Andrassy wyraził się przeciwko pes- 
przeciwną.“ symizmowi w zapatrywaniach. Dualizmu nie wy- 

W krótkim artykule pod tyt. „Lepszą jest|naleźli juryści ani ekscelencje. Wynika on z 
godzina czynu niż sto godzin modlitwy* pisze|dziejów. Na nieszczęście mamy cały potop pro 
pragska Politik : „Wszystkie niemieckie kasyna |fesorów, i ciby chcieli po swojemn rzeczy urzą- 
od Brodów aż po Tryest wyją i zgrzytają zęba- |dzać. Ale trzeba umieć albo samemu rządzić, 
mi. Od ministerstwa, dopiero kilka dni żyjące- | albo istniejący rząd popierać. Ustępując, dam 
go nie wymagamy nie politycznego, ałe dwie |przykład sam swoją osobą. Mój następca musiał- 
rzeczy szczególnie kładziemy mu na serce. |by wielkie popełnić błędy, aby stanął doń w o- 
Pierwsza: aby było rzeczywiście austrjackiem | pozycji.“ 
ministerstwem, a nie filią berlińską lub Bóg wie 
jaką. W żadnem państwie nie masz cudzoziem- 
ców w służbie rządowej. Wszędzie muszą się 
naturalizować. My jedni opłacamy nienżyteczne 
zera z obcych krajów naniesione a la Nórdling 
(szef jen. inspekcji kolejowej), opłacamy nietyl- 
ko pieniędzmi ale i przywilejami W Pradze np. 
zrobiono profesorem jakiegoś Petersena z Dor- 
patn i skarb płaci za niego taksę służbową, 
podczas kiedy profesorowie będący obywatelami 
tutejszymi, muszą ją sami opłacać, Druga: 
aby zajęło się ochroną materjalnych interesów 
austrjackich. Roma deliberante Saguntum perit, 
Wszyscy bowiem zginiemy w skutek gospodarki 
liberalnej, w skutek złych ustaw cłowych, kole- 
jowych i podatkowych. Piękne projekta nie wy- 
starczą. I Depretis miał ich dosyć. Należy na- 
tychmiast działać w drodze administra- 
tywnej, na co prawo pozwala. Zniżenie sto- 
py procentowej w instytucjach pieniężnych a 
specjalnie hipotekarnych, — zniżenie taryf ko- 
lejowych dla płodów krajowych, zniesienie ob- 
cych retakcji, zmniejszenie asygnat salinarnych, 
pomnożenie monety srebrnej, zamknięcie grani- 
cy dla bydła zarażonego itp. oto są przedmioty 
działania udministratywnego. Ta ma minister- 
stwo pole pokazać, co może i chce. Robiąc do- 
brze, pozyska opinię publiczną dla siebie, choć- 
by w każdej wiosce niemieckiej — kasyno wy- 
ło i ryło.* 


Sądy wojenne w carstwie. 


IV. Sprawa Wiktorji Hukowskiej, 
Famiczewa i towarzyszy w Odessie. (C. d.) 

Tłumne zebrania publiczności przed gma- 
chem sądowym i zbiegowisko na bulwarze nad- 
brzeżnym, dało powód policji do zrobienia obła- 
wy w całem mieście na młodzież. Ł%pano na o- 
ślep po ulicach, dworcach i przystaniach. Już w 
6 dni po ogłoszonym na Kowalskiego wyroku 
śmierci (11. sierpnia 1878) poliemajster i na- 
czelnik żandarmerji dowiedział się, że na Maj- 
sterskiej ulicy w domu Greka Kasyfi:go mieszka 
jakiś nieznajomy, u którego odbywają się schadz- 
ki ludzi podejrzanych — mężczyzn i kobiet, i 
który w kółkach rewolucyjnych nazywa się „ka- 
pitanem*. Przez kilka dni bezskutecznie śledzo- 
no, kto tam bywa, ani też gospodarza nie było. 
Dopiero dnia 16. sierpnia około godz. 7. popo- 
łudnia wszedł do domu tego młody człowiek, a 
zanim podjechał dorożką drugi. Przytrzymano 
ich. Pierwszy nazywał się Jędrzej Bołomez, by- 
ły stndent z Kiszeniewa i syn kupca tamtejsze- 
go 18 lat wieku; drugi zaś Antoni Szopowicz, 
uczeń 6. klasy reałnej szkoły odesskiej. Ten Bo- 
łomez wyśpiewał wszystko, co policji trzeba by- 
ło wiedzieć o kapitanie. Zeznał bowiem zaraz, 
iż mieszkając razem z tym nieznajomym, otrzy- 
mał od niego polecenię, aby zabrać jego rzeczy 
z pomieszkania, i przewieźć je na dworzec Ku- 
likowo, zkąd kapitan tegoż wieczora wyjeżdża 
do Kijowa. Prystaw policyjny opieczętował prze- 
dewszystkiem wszystkie ruchomości, w pomie- 
Szkaniu znalezione, a potem w lot udał się na 
dworzec, lecz tego wieczora kapitan nie wyjeż- 
dżał, dopiero na drugi dzień siadłszy do pocią- 
gu, mając rysopis poszukiwanego, aresztował go 
w wagonie 3. klasy. W pierwszej chwili „kapi- 
tan“ chciał stawić opór i strzelać, ale go nasia- 
dła hurma żandarmów. Odebrano mu rewolwer, 
niewielki kaferek, i znaleziono różne motatki, 
mianowicie o dynamicie i piroksylinie, a pasz- 
port na imię Prokopiewa. Bałomez zeznał, iż z 
kapitanem poznał się w traktjerni, następnie 
sprowadził się do niego „dla pobierania lekcji”, 
i widział tam przychodzących różnych młodych 
ludzi, którzy nigdy swoich nazwisk nie wyja- 
wiali, i tylko znani byli pod imionami Jegor, 
Aleksander, Włodzimierz, Kostia, Nykita i t. p. 
Często bardzo nocowali u niego, a po wypad- 
kach 5. sierpnia nawet codzień nocowali. Oprócz 
tego przyjeżdżało doń kilku ludzi z Kijowa, ni- 
by dia dowiedzenia się co zaszło. Jeden się na- 
zywał Iwan Tłasty, drugiego wołano po prostu 
„pamieszczyk* (dziedzie wsi). Z rozmowy ich 
wynikało, że w Odessie istnieją dwie partje re- 
wolueyjne: jedna „prepągandzistów*, druga 
„buntarów". Pierwszej iem jest rozpowsze- 
chniać książki i draki rewolucyjne, druga ma 
działać orężnie. Do tej ostatniej należał „kapi- 
tan" wraz z wszystkimi tymi, którzy u niego 


Rozmowa z Andrassym. 


Redaktor Taybłałtu, który miał d. 25. b m. 
rozmową z Andrassym, zanotował przedewszyst- 
kiem spostrzeżenie, że Andrassy wygląda zdrów 
i wesół, tylko koło brwi nerwowe widać u nie- 
go drganie. Robi on wrażenie człowieka, który 
jest kontent, iż po wytężającej pracy będzie 
mógł wypocząć. Zaczął od stosunku swojego do 
prasy, utrzymując że dobra polityka, choćby z 
początku była ganioną w dziennikach, przecież 
w końcu znajdzie uznanie. Mimo to ubolewał, 
że za mało z dziennikarstwem się znosił, w Au- 
strji bowiem powinno być właśnie dwóch mini- 
strów spraw zagranicznych — jeden do akcji, 
a drugi do dzienników. Po tym żareje nadmie- 
nit: W Austrji przy różnicach narodowościowych 
nie tylko trudno ale w ogóle niepodobna zna- 
leżć odrazu uznanie dla pewnego kierunku. W 
takim składzie rzeczy minister powinien Au 
własnem przekonaniem, i powinien je miec, a 
więc nie powinien dać się opanowywać Wpiy- 
wom postronnym opinii publicznej. Z uwagi na 
to minister w Austrji ma większą niż gdzieln- 
dziej swobodę działania, musi tylko mieć cier- 
pliwość, aby skutek usprawiedliwiał jego czyn- 
ności. Ustępuję i cofam się do życia prywatne- 
go bez pretensji do posady a ra lub po- 
boru pensji. Dymisja moja nie sprawi kosztów 
państwu. Dziwię się, że prasa dotąd nie odga- 
duje prawdziwej przyczyny mojego ustąpienia. 
Służyłem 13 lat. Mam tedy prawo do wypoczyn- 
ku. Gdym robił ugodę węgierską, zarzucano mi, 
żem zaprzedał Węgry. Dzisiaj nikt nie peważy 
się powtórzyć to, nikt robiąc próbę addycji przez 
substrakcję nie będzie chciał walić tej ugody. 


sobie. Oprócz zbiorowej kwatery u kapitana, 
była jeszcze druga w domu Zaryfiego na ulicy 


atatecznoj potrzebie można było także przenoco- 


bywali lab mieszkal, a wszyscy nosili broń przy | sposebności korespondent nazywa p, Snmmera Pola- 


wać u niejakiego Krawcowa, którego nazywano 
„dziadziem*, bo miał ryżą brodę. 

Z kobiet uczęszczały do kapitana Nadia i 
Gułina Czerniawskie, tudzież Hukowska, mie- 
szkające na  Portofrankenskiej ulicy. D. 14. 
sierpnia Bołomez z polecenia „Włodzimia* jeź- 
dził do Nikołajewa i przywiózł ztamtąd rewol 
wer i kuferek od niejakiego Lury i Seidenera. 
D. 18. i 1%. sierpnia uwięziono prawie wszyst- 
kich, których Bołomez wymienił, a mianowicie 
Aleksandrem był zbiegły majtek floty czarno- 
morskiej Nikityn, J-gorem jego kolega Skornia- 
kow. Schwytano przytem ucznia gimnazjalnego 
Dawideńkę Józefa, poszukiwanego już z Kijowa 
za sprawą buntu chłopów czehryńskich, a nazy- 
wanego w kółku rewolucjonistów „Małym“, tu- 
dzież Samuela Sznee, a równocześnie w Nikoła- 
jewie zostali uwięzieni dwaj młodzi żydzi Lury 
rodem z Wilna i Seidener, od których Bołomeż 
przywiózł był ów kuferek, zawierający według 
zeznań majtków nie innego, jak tylko piroksy- 
lin, znoszony kawałeczkami przez majtków por- 
tu Nikołajewskiego. W chwili gdy Bołomez wy- 
lądował z tym pakunkiem ostrzeżono go, aby 
już nie jechał do kapitana, bo tam niebezpie- 
cznie. Złożył tedy kuferek nasamprzód w trak- 
tjerni u swojego dziadka Bobowa, a nazajutrz 
razem z Dawideńkiem uwiózł go gdzieś tak, że 
policja dotąd szuka tego fatalnego pakunku. U 
wszystkich w ten sposób uwięzionych poznajdo- 
wano rewolwery i podrobione świadectwa, u 
Dawideńka, także Mulikowskim się nazy wające- 
go, nadto rachunek na 175 rubli z nazwiskami 
różnych osób, między tymi także „kapitana“. Na 
tym Dawideńku ciężyłe równieź podejrzenie, że 
chciał zabić szpiega Gorenowicza. Sznee, rodem 
z Kerczu, okazał sią być towarzyszem „kapita- 
na“, znanym w kółku pod nazwiskiem Ałeszko 
Stambulski, ponieważ był w stolicy Turcji, a 
powróciwszy ztamtąd, pod nazwiskiem Aksel- 
bauta przebywał w Kiszyniewie i Odessie. Z 
wyjątkiem majtków wszyscy się wyparli stanow- 
czo znajomości i styczności z „kapitanem“. U 
przyaresztowanych w Nikołajewie przez fotogra- 
fig wpadnięto Ra ślad trzeciego izraelity Wit- 
tenberga. Na razie jednak policja nie mogła go 
znaleźć. Majtkowie przyznali się, że zbiegłszy 
ze służby, przebywali jakiś czaś w Nikołajewie, 
aż ich spotkał boemanmat Łagoweńko, i przez 
niejakiego Włodzimirza wyprawił do Odessy, 
gdzie znaleźli u spiskowców pomieszkanie i u- 
trzymanie. 

D. 18. sierpnia aresztowany został w Odes- 
sie Emanuel Medwidjew, izraelita, 20 lat wie- 
ku, rodem z Nikołajewa, ukończony gimnazjali- 
Sta bez zajęcia osobliwego. Według tajnych do- 
nosów żandarmerji był on pierwszym, który z 
rewołwerem rzucił się na wojsko pod gmachem 
sądowym. W pomieszkaniu jego nie znaleziono 
nie, oprócz kapelusza czarnego kastrowego i blu- 
zy poplamionej czerwono, co ztąd pochodziło, że 
poświęciwszy się propagandzie rewolucyjnej, pe- 
szedł na prostego robotnika i lakierował statki 
w porcie. Przed sądem wyparł się wszystkiego, 
nawet tego że strzelał, twierdząc, że w chwili 
gdy wojsko uderzyło na publiczność, on rato- 
wał jakąś kobietę powaloną na ziemię, i dostał 
przytem kolbą, poczem zaraz wyniósł się z tłumu. 

Tego samego dnia uwięziono także szewca 
(ioriajnowa, rodem z Kercza, lat 28, policyjnie 
dotąd nieposzlakowanego. Znaleziono u niego 
broszurę rewolucyjną, o której objaśnił policję, 
Że jest ona własnością 11 letniego chłopczyka 
Marka, będącego u niego terminatorem, do za: 
burzeń nie należał, choć bywał pod budynkiem 
sądowym, -dlatego, iż go interesował los Wita- 
szewskiego dobrego znajomego, który miał wy- 
dawać czasopismo Fcho w Odessie i posiadał 
już gotowy od Goriajna artykuł Chłopczyk wepo- 
mniany nazwiskiem Rodyn, potwierdził zezna- 
nia Goriajna, dodając, że znałazł tę książkę na 
ulicy i schował, „aby ją czytać, gdy się nauczy 
pisma.“ Kolega Goriajna szewc Golasiński ze- 
znał, iż w dniu krytycznym widział Goriajna 
spokojnie przed domem swoim stojącego, ale 
majtek Skorniaków inaczej poinformował policję. 
Oto d. 5. sierpnia, gdy się pod zabudowaniem 
sądowem zancsiło na burzę, Goriajnow spotkał 
tam w tłumie Skorniakowa i rzekł: „Chcesz 
przystąpić do naszej kompanii?“ „Do jakiej ?* 
zapytał S. „Oswobodzić podsądnych, jeżeliby za 
srogo zostali gkazani.* „Ja nie mam żadnej bro- 
ni, z czemże się porwę, a ty masz jaką broń?* 
„Ja mam rewolwer — odpowiedział Goriajnów— 
a jeźli ty nie masz rewolwera, natenczas wynoś 
się ztąd. Nadto Gorjajnowa skompromitowała o- 
koliczność, że u niego domowym nauczycielem 
był ten sam Myszakow, który jakkolwiek stu- 
dent uniwersytetu, jednakowoż pracował za pro- 
stego robotnika w fabryce Bianszarda, i jak 
wiadomo za usiłowane zabójstwo szpiega Gasz- 
towta został uwięziony, (a przed trzema miesią- 
cami skazany w Odessie na 12 jat katorgi ra- 
zem ze studentem Goworuchinym). Nakoniec po- 
licja wpadła na trop, że Goriajnow utrzymywał 
związki z rewołucjonistami w Kerczu. 

(C. d. n.). 


- 


y Dnia 27 sierpnia. 

* Znakomity komedjopisarz p. Józef Bliziński 
przybył wczoraj wieczorem do Lwowa. Podobno 
przywozi on z sobą nową ukończoną komedję, 

* P, Boleskkw Ładnowski wystąpi na scenie 
warszawskiej w tym tygodnin dwa razy, po raz 
ostatni w piątek, prawdopodobnie w „Ślubach pa- 
nieńskich*. + 
| * W akademii sztuk pięknych w Berlinie otrzy- 
mali pomiędzy innemi premie następujący Polacy : 
Maksymilian bMatczyński, nanczyciel rysunków ze 
szkoły przemysłowej w Wrocławin, mały srebrny 
medal, Julinsz Brzeziński, malarz ze szkoły prze- 
mysłowej w Gdańsłu i Paweł Karowski, uczeń tej- 
że szkoły, otrapmali listy pochwalne, 

* Wpisy ugniów w szkole ludowej im „Pira- 
mowicza* (w ratuszu) odbywać się będą w godzi- 
| nach zwykłych od 9—12, od 3—6 w dniach 29., 

80. i 81. sierpnia b. r. 


* 


Z powods usuwania się kopca Kościnszki, 
który ucierpiał wiele przez tegoroczne deszcze w 
okolicach Krakowa, odświeżyła się między Indem 
stara legenda, która mówi, że kiedy góra św. Bro- 
nisławy sypać się będzie, wtedy dotkną Kraków 
przez lat trzy ciężkie klęski, po krórych dopiero 
nastąpią długie lata szczęścia i radości i... Polska 
powstanie. Kopiec Kościuszki stoi jak wiadomo na 
górze św. Bronisławy a począł się sypać. Legenda 
ta obiega obenie całą okolicę naskeło. 


* Korespondent dziennika P:štik z Opawy na- 
rzeka, że szlązki prezydent krajowy p. A. Sammer 
nie zwraca uwagi. na życzenia iarodowości szłąz- 
kiej i przeciw niej bezustannie występuje. Przy tej 


kiem. Za ten zaszczyt dziękujemy pięknie panu ko- 
respondentowi. P. Summer urodzon: jest w Galicji, 


dnikiem p. S 


ścią do narodowości polskiej i dlatego ztąd się go 
pozbyliśmy, a nie spodziewaliśmy się nigdy, że kie- 
dyś ten sam p. Summer, który był zawsze 
wrogiem wszystkiego co polskie będzie uchodzić za 
Polaka. 

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 28. sierpnia b. r. o godzinie 6. wie- 
czór. Porządek dzienny (sprawy ważniejsze): 1. 
Wnioski w sprawie aktywowania IVgo gimnazjum, 
względnie 2go z językiem wykładowym polskim. 2. 
Przeniesienie codziennego targa z placu Strzelec- 
kiego napowrót do Rynku i uregnlowanie ianych 
targów. 3. Pokrycie kosztów przebrukowania ulicy 
Ruskiej. 4. Societa triestina Tramway w sprawie 
podziału linii kolejowej na sekcje. 5, Wnioski ko- 
misji nstanowionej dla spraw fundacji ś. p. Romana 
Dacheńskiego względem zakupna realności pod 1. 
379'/,. 6. Wniosek względem nadania dwóch sty- 
pendjów z fundacji ś p. Samueła Głowińskiego. 7. 
Wniosek o wypłatę datkn konkurencyjnego 928 zł. 
20'/, ct. do restauracji kościoła N. P. Marji śnie- 
żnej. 8. Rekursy w sprawach budowniczych. 9. 
Sprawa zakupna realnoś i pod l. 388*%/, na rozsze- 
rzenie cmentarza Łyczakowskiego. 10. a) Prośba p. 
Szymona Amałowicza o nadanie prawa obywatel- 
stwa; b) prośba p. Amalii Adam o prwyjęcie do 
związku gminy tutejszej ; c) prośba p. Antoniego 
Markowskiego o przyrzeczenie przyjęcia do gminy 
tutejszej, 


— W Przemyślu zatrzymała, jak donosi San 
przed paru tygodniami żandarmerja moskiewskiego 
mnicha, który ściągnął na siebie podejrzenie swoim 
kostiumem i mową. Człowiek młody, lat 82, z 
długiemi włosami i brodę w habicie zakonnym 
obrządku schyzmatyckiego z długim kijem popow- 
skim i w trepkach na nogach. Wzrok bystry i 
przenikliwy, fizjognomia przyjemna i inteligentna, 
ułożenie eleganckie, mowa czysta francuzka w pa- 


ryzkim djalekcie i wiedza naukowa dość obszerna. 
i 


Zaopatrzony był w dwa paszporty: francuzki 
moskiewski, — ostatni przez gnbernatora kijow- 
skiego wydany, ale nie wizowany ani u konsula 


ani na granicy; nazywał się Aleksander Monillon, 
Przy początkowem 
badanin zeznał, że jest rodowitym Francuzem z 
miasta Dijon, od kilkunastu lat zamieszkały w 
książąt 
Szachowskich a później 8 lat w Moskwie, gdzie z 
powodu ogłoszenia dogmatu o nieomylności papieża, 
|przeszedł na prawosławie i przyjął regułę św. Ba- 
zylego, Po moskiewskn jednak umie zaledwie tylko 
Później zaś z boku badany przy* 
że posiada język moskiewski i prakty- 
cznie to ndowodnił; nawet łaciński nieźle rozumie, 
Co do religii powiedział że jest: ortodox, t. j. pra- 
wosławny, ale nie w znaczeniu moskiewskiego pra- 
wosławia ' i zupełnie nie uznaje władzy ani pa- 
|piezkiej ani synodn petersburgksiego, — siebie tylko 
jeduego na świecie uznaje za prawo-sławnego; rzu- 
Jałmużny nie 
przyjmuje, podróż odbywa pieszo i nocnje u pros- 


a w zakonie ojciec Augustyn. 


Rosji, najprzód kilka lat na dworze 


kilka frazesów. 
zuał się, 


cił więc cień fanatyka religijnego. 


tych wieśniaków, unikając jak najstaranniej inteli- 
gencji i księży obn obrządków. Podróżuje dla po- 
kuty i zwiedzenia miejsc świętych w Peszcie i Wie- 
dniu (?) a po powrocie do Francji ma osiąść na 


pnszczy, przyjąć regułę św. Antoniego (?) i pędzić 


życie pustelnicze, Mięsa, wódki, tytonła i tabaki 
zupełnie nie używa; nabiału tylko 4 razy na ty- 
dzień, a żywi się głównie owocami i jarzynami. 

Zauważyliśmy, że najlepiej mu smakuje: ce- 
bula z octem i kartotlami, oraz rzodkiew i ogórki 
a szczególniej kwaszone, które nawet pe francuzku 
mówiac nie nazywa concombres tylko des ogurec. 
Władza polityczna przemyska trzymając go przez 
2 tygodnie pod dozorem u OO, Reformatów, giowę 
sobie łamała, żeby zbadać, kto on jest? czy nihi- 
lista, czy propagator prawosławia od komitetu mos- 
kiewskiego wysłany na zbadanie Czerwonej Rnsi, 
czyli też fanatyk religijny. Nareszcie nie mogąc 
zbadać, gdyż i najbieglejszy komisarz nie byłby w 
stanie dociec kryjówek jego myśli — tak umieję- 
tnie umiał przepiywać między rzucanemi mu py- 
taniami — pozostała przy ostatniem zdaniu ; że to 
jest fanatyk religijny, a zatem nieszkodliwy bez- 
wyznaniowości galicyjskiej i uwolniła go pod tym 
warunkiem, aby natychmiast opuścił granicę pań- 
stwa austrjackiego ; co też i uczynił. 


—  Podwołoczyska. Podpisany ośmielił się 
zawiadomić publiczność szanowną poprzednio, iż dla 
unikrienia nadzwyczajnych wydatków, z powodu 
osobistego odwiedzenia miejscowości, w którychby 
mógł uzbierać fundusze na dalszą budowę kościoła 
i szkoły w Podwołoczyskach (a które wydatki nie- 
uraniając ani jednego centa z funduszu zebranego, 
dzisiaj z własnej kieszeni opędza) odwiedzić pra- 
gnie istniejące w kraju zakłady zdrojowisk kąpielo- 
wych, gdzie publiczność więcej jest skomplikowana, 
a przejęta współczuciem, i pragnieniem wyjednania 
sobie wyleczenia prędkiego, a jeszcze prędszego po- 
wrotu do swych rodzin i zagród, błogosławieństwem 
podpisanego wezwana, łacniej z swojego dobytku 
cząstkę jakąś na tak niezbędne dla ludzkości insty- 
tucje złoży. I skatek opowiedział godnie oczekiwa- 
nin. — Zawiadamiam niniejszem szanowną pnbli- 
czność, iż następujące kwoty w zdrojach i zakła- 
dach kąpielowych otrzymałem: W Krynicy 114 zł. 
40 c., w Iwoniczu 80 zł. 40 c., w Szczawnicy 479 
zł. 40 c, w Zegestowie 34 zł, w Truskawcu i 
Drohobyczu 19 zł. 30 e, razem 295 zł. 50 e. któ- 
raby kwota pewnie nie przybyła, gdyby podpisany 
osobiście po nią nie wyjechał, ziożone one były bo- 
wiem przeważnie od osób nie w naszej prowincji 
zamieszkałych. 


Uprzejmość i ofiarność z jaką podpisanego Wszy- 
scy podejmowali, jest zapewnieniem, że nasz naród 
nmie oceniać i nagradzać każde poświęcenie. Przy 
tej sposobności niemogę dość podnieść uczynności 
pp. dyrektorów zakładów a mianowicie w Iwoniczu 
p- Teofila Ułenieckiego, w Krynicy p. Sokołowskie- 
go, w Zegestowie p. Józefa Radziejowskiego, w 
Truskaweu u państwa Krall właścicieli Truskawca, 
którzy mi udzielić raczyli bezpłatne umieszczenie 
i wszelkie wygody, oraz przewodników do łatwiej- 
szego odwiedzania osób mogących uczynić ofiary. 
Wybaczą mi zaś szan. dawcy że ich godnych na- 
zwisk dla niezaleźnych odemnie powodów nie poda- 
je do pism publicznych [fgdyż ponajwiększej części 
uproszonym oto zostałem, ale są one zapisane w 
księdze, która zachowana zostanie dla wiecznej pa- 
mięci, w archiwum naszego kościoła, a modły za 
dawców szczodrych będą im zadatkiem błogosła- 
wieństwa i pomyślności, oraz spełnienia ich życzeń 
i oczekiwań. 


Udowodniwszy w każdym zakłądzie kąpielo- 
wym składki iistny zbiór ofiar przed publicznością 
pisemnem sprawozdaniem i podzięką, nczyniłem za- 
dość memu obowiązkowi. niemogę nic więcej powie- 
dzieć jak Bóg wam zapłać, i Boga biagać nieprze- 
stanę, by wszystkich ochraniał od wszelkiej slabo 
ści i aby nigdy nie potrzebowali nadal udawać się 
do zakładów leczniczych kąpielowych, chyba by od- 
żyć w naszej polskiej Szwajcarji powietrzem orze- 
żwiającem i prawdziwie zdrowie dającym, jako wy- 
tchnienie i rozerwanie od gwarn miejskiego. 

Ks. Szersznik, pleban w Iekul i Podwoło- 
ezyskach. 

— Kulaszne 23. sierpnia. Wyjeżdźająć z Ku- 
lasznego, zakładu klimatyczno-żętycznego, którego 


Nadiożdyńskiej u niejakiego Sokołowskiego. W o- ale jest czystej) krwi Niemcem. Bęiąc n nas urzę- j błogich i znakomitych skutków doświadczyłem, u- 


b) 


1 
ogóła, aby wielu toz kuracił potrzebującym 
wskazać miejsce, w którsm tanim kosztem przyję- 
mnie czas przepędzić i: zdrowie odzyskać mogą. 
Kulaszne leży w piękitej dolinie rzóki Osławy; 
woda w niej czysta, rwąca, mineralna, 4o kąpieli 
kuracyjnych najstosowniejsza. Zakład położony jest 
1300 nad powierzchnią morza, a takie położenie 
według zdania powag lekarskich a zwłaszcza zna- 
komitego profesora Warszawskiego dr. Ł., który 
dłuższy czas w Kulasźnem tego sezonu przebywał, 
jest najodpowiedniejsze i najskuteczniejsze dla kli- 
matyczno-żętycznej kuracji, Chociaż zakład zale- 
dwie od kilku lat istnieje, to pnbliczność instynk- 
tem niejako wiedzioną garnie się do Kulasznego. 

W tym roku mimo słoty goście zapełnili pra- 
wie całkiem zakład; zjechali przeważnie ludzie u- 
mysłowej pracy, jak profesorowie, urzędnicy, adwo- 
kaci, tudzież obywatelstwo wiejskie z dalszych 
stron kraju a nawet zagranicy. Dzięki staraniom 
właściciela zakładjy który w sezonie umyślnie sam 
w zakładzie zamika? i wszystkiego doglądał; le- 
czyli się chorzy pod opieką lekarza zakładowego 
a bawili pod przewodnictwem właściciela. Już `, 
prawda, że rzadko się to zdarza, aby właściciel 
zakładu tak był dbałym o dobro swych gości jak 
to miało miejsce w Kulasznem. 

I tak z iricjatywy właściciela mieliśmy dwie 
zabawy tańcującs; pi rwsza zapełniła szczelnie ob- 
szerną Salę zakiadową i bawiono się wcale dobrze, 
na drugiej zaś to jnż z prawdziwą sanocką ochotą, 
pod wyboruym aranżerem bawiono się i tańczono 
do białego dnia, mimo intryg jakiegoś zagórskie- 
go żydka i Niemca, którzy Kulasznemu powodzenia 
zazdroszczą i m siebie wśród warsztatów «olejo- 
wych, zgiełku robotników i wśród epidemii usta- 
wiecznych, Kulaszne odtworzyć pragną. Oprócz tych 
wieczorków tańcujących bezpłatnych podejmowano 
wycieczki do Łupkowau i innych miejse okolieznych. 

W sali zakładu jest czytelnia i fortepian, na 
Osławie obszerny bacik dla przyjemności gości. Dla 
pomieszczenia gości wybudował właściciel z niema- 
łym nakładem kilka obszernych domów, przeważnie 
w guście szwajcarskim, pięknych, a co ważniejsza 
wygodnych; mogą więć przybywający goście na 
kurację tanio i wygodnie, a więcej wyiuagający na- 
wet z komfortem być umieszczęni. Nadto dodać 
muszę, że stacja kolei w samym zakładzie się znaj- 
duje, że urząd telegrafczny i pocztowy w miejscu, 
że drogi uboczne bardzo są dobre a chodniki żwi- 
rem wysypane tak że i w siotę przechadzać się 
można, w końcu, że żętyca wyborna i restauracja 
nie do życżenia nie pozostawiają. Z żalęm tedy i 
z wdzięcznością dla właściciela opuszczam zakład. 
Kraków 26. sierpnia. Komitet krakowski 
jubileusza J. I. Kraszewskiego ogłosił następujący 
program uroczystości jubilenszu Kraszewskiego, od- 
być się mającego w Krakowie d, 30. września br. 
w połączeniu z otwarciem oduowionych Sukiennic : 

l. Rada miasta Krakowa wyśle deputację z 
grona swego do Drezna, celem zaproszenia jubilata 
do Krakowa i towarzyszenia mu w podróży. 

2. Dnia 29. września jabiiat w towarzystwie 
deputacji Rady miejskiej przybędzie wieczornym po- 
ciągiem do Krakowa. Na dworcu kolef żelaznej przyj- 
mie go komitet jubileuszu z prezydentem miasta ua 
czole i odprowadzi do mieszkania. 

3. Dnia 30. wrzęśnia o godz. 9. rano nabożeń- 
stwo wikościele N.P. Narji. Chóry z towarzyszeniem 
organów śpiewać będą podczas nabożeństwa dawne 
polskie pieśni kościelne. Miejsca w kościele będą 
powyznaczane. 

4. Po nabożeństwie odbędzie się poświęcenie i 
otwarcie oduowionych Sukiennic, a w szczególności 
poświęcenie gałki szczytowej, podpisanie dokumentu 
pamiątkowego oduowienia Sukiennic, przeznaczonego 
do przechowania go w gałce szczytowej. Inżynier 
kierujący budową wręczy następnie prezydentowi 
miasta Krakowa kiacze Sukieunie. a prezydent ob- 
wieści otwarcie budynku. 

5. W godzinę po otwarciu Sukiennic nastąpi 
właściwa uroczystość jubileuszu Kraszewskiego. 
Przedewszystkiem deputacje przybyłe z adresami, da- 
rami i powinszowaniami zajmą wskazane im miej- 
sca w głównej sali pierwszego piętra Sukiennic. 
Następnie wejdzie do sali jubilat wprowadzony 
przez prezydenta miasta w asystencji Rady miasta 
i komitetu jubileuszowego. Jubilat na wstępie do 
sali będzie powitany kaniatą (muzyka Władysiawa 
Żeleńskiego, wiersz Asnyka); potem depntacje w 
kolei oznaczonej skiadać będą jabilatowi powinszo- 
wania, adresy i dary. Adresy i dary zostaną w 
salach Sukiennie na widok publiczny wystawione. 

6. O godzinie 6. popołudnia w dolnej sali Su- 
kiennie uczta składkowa wyprawiona dla jubiiata 
przez przybyłe na jubileusz deputacje i innych do- 
browolnych uczestników nroczystości, Chcący w csa- 
sie uczty głos zabierać, winni się zgłosić do pre- 
zydenta miasta najpóźniej do 26. września, aby ko- 
lej toastów mogła być wcześnie przygotowaną i do 
wiadomości podaną. Do uczty zasiędą sami mężczy- 
zni, dia kobiet będą galerje przygotowane. 

7, Dnia 1. października około południa wy- 
cieczkz do Wieliczki dla zwiedzenia salin. 

O godzinie 7. wieczór uroczyste 'w teatrze 
przedstąwienie zakończone odpowiednim 'uroczysto- 
ści obrazem. 

8. Doia 2. października bal w Sakiennicach 
dany przez miasto Kraków i kosztem miasta Z 
powodu otwarcia Sukiennie i jubilenszą Kraszew- 
skiego. 

9, Na każdą z powyższych uroczystości wstęp 
będą miały tylko osoby w odpowiednie bilety zao- 
patrzone. Aby przeto dla szanownych gości gorąco 
upragnionych przygotować młeszkania i obmyśleć 
dla nich miejsca w kościełe i w Sukiennicach, a 
zwłaszcza też, aby wiedzieć, na ile osób przygote- 
wać neztę, każdy, co chca być nczestnikiem wyżej 
wymienionych nroczystości, zechce się zgłosić do 
komitetu jubileuszowego Kraszewskiego na ręce 
Wgo Ludwika Zawiiowskiego, sekretarza Rady 
miasta, najdalej do 15, września b. r. — ci zań, 
którzy chcą należeć do uczty na cześć jubilata wy- 
prawić sif mającej, złożą nadto u pomieniouego 
sekretarza '10 złr. od- osoby najpóźniej do 15. 
września. 

Istniejąca tu fabryka cygar ma być znacznie 

rozszerzona. Po wykończenin projektowanych bu- 
dynków, fabryka wyrabiać będzie rocznie 20 mi- 
lionów cygar i 20 milionów sztuk papierosów. Ce- 
na papierosów zostanie też obniżona. Do budowy 
nowych gmachów przystąpią już w jesieni. 
W Monachium 23. sierpnia wieczorem sza- 
lała gwałtowna burza. Groźnej mocy ulewa urwała 
przeszło godzinę. Siła spadającego deszczu była tak 
wiełką, iż znaczne ilości wody wcisnęły się do 
gmachu pałacn międzynarodowej wystawy stuk pię- 
knych. Cenne obrazy były w wielkiem niebezpie- 
czeństwie. Zrobiono wszystko, aby obrazy zabez- 
pieczyć od zniszczenia. Mimo tego nie obeszło się 
bez szkód. Połuduiowe skrzydło bndynku wystawo- 
wego musiano znpełnie opróżnić. 


— Wiedeń, 26. sierpnia. N. f. Presse została 
dziś skonfskowauą za przedruk z Weser Ztg. e 
ministerstwie hollenderskiem. 


Ziemla i Wola ogłasza . w najświeższym 
swoim nnmerze list pożegnalny, napisany przez Wa- 
ierjana Osińskiego. na kilka godzin przed traceniem 
jega w Kijowie. Oto osnowa tego pisma, które po- 
wtarzamy według tekstn ogłoszonego przez król.- 
"węgierskie biure prasowe: „Drudzy moi przyjaciele 


mor odznaczał się Zóvsze nienawi- ważam ra mój obowiązek podać do wiądomości i =, Po raz ostatni w życiu piszę do Was, 


b 


b 


wiet pozwólcie, abyff"Was uściskał i prosił, byście Gospodarstwo przem. i handel. 
o mnie nic złego nie mówili. Ja z mojej strony za- 


biora: do grobu tylko najmilsze wspomnienia o Z Wiedeńskiego targu zbożowego. Obrót 

i was. Szozególniejsze dzięki tobie S. za twoją ser-|był i popołndniu dnia 25 bm. bardzo słaby. Za 
deczaą i nieustanną przychylność. Nletylko ja, ale| pszenicę w małych partjach płacono: za słowa- 
i moja żona (Zofia „Leszera de Herzfeld, skazana |cką średniej jakości po 12 zł. 30 e. do 12 zł. 
razem z mężem na śjnierć a potem ułaskawiona na|75 c, dworzec Wiedeń. Za żyto płacono po 9 zł. 
dożywetnią katorgę)  W(iszniaków albo Wołoszeń-|12 do 50 c. dworzec Augern. Jęczmień miał po- 
ka) kochaliśmy Cię bgrdzo i dziękujemy za stara- |kup dobry. Eksportowy płacono po 9 zł. 75 e. 
nie, które do samego końca O nas miałeś. Nie ża-|qo 11 zł. dworzec Neutra, a po 9 zł. 85 e. do 
łajemy wcale, iż musity nmierać. Wszak umieramy ||; zł, za austrjacki i morawski, dworzec Hohe- 
za naszą ideę! Żal nat tylko, że zgonem przyczy- |nau, Hradisz, Wiedeń. O więcej lepszy po 7 zł., 
miamy się do zwiększejia hańby konającego monar- |10 zł, i wyżej. W ogóle mniej było sprzedają- 
ehizmu moskiewskiegojjii że nam nie było dano, |cych niż kupców, ale sprzedający trzymali się 
zginąć za coś lepszego Ńyvyższego, jakoteż że przed | przy wysokich cenach, a kupcy wstrzymywali 
śmiercią nie mogliśmy dbkonać tego, cośmy myśleli | się od zakupna. Galicja bardzo mały wzięła u- 
i chcieli. Nie trwońcie niepotrzebnie waszej krwi tak | qzjął w targu. 


drogiej! wszak i tak tozą ją bez końca. Nie wąt- Gazeta Lwowska następujące umieściła z 
pimy, że wasza czynnpść przybierze teraz tylko|25, b, m, z całego dnia sprawozdanie: | 
jeden kiernnek. Choćbyście nawet nie byli nam nae Dopiero pod koniec wczorajszego dnia ku- 


pisali, to sami z siebie Ibrlibyśmy przyszli do tego |pujący i przedający okazywali nieco gotowości 
samego wnioskn. Absolutnie nie masz dla partji ża- | do wzajemnych ustępstw. Mimo to transakcje 
dnej możności, z pewną siłą co innego poczynać. | zawarte nie przekroczyły skromnych granic. 
Aby jednak terroryzm na serjo i z energią prze-| Wszystko, co kupiono, pozostanie w obrębie mý- 
prowadzić, mnsicie mieć środki, musicie mieć ludzi. narchii, tylko część zakupionego jęczmienia pój- 
(Następują różne rady — dotyczące agitacji). Zre-|qzje za granicę. Jęczmień w ogóle był najbar- 
sztą nie miałbym nic więcej o naszej sprawie do |dzjej nwzględnionym artykułem targu. Totalny 
pisania. Gwaltem chciałbym teoretyzować, ale .. -| obrót obliczony na 60.000 centu. metrycznych 
moje godziny policzone, „muszę spieszyć. A teraz |jeczmienia, 30.000 cent. m. pszenicy, 18.000 ży- 
bracia, ohy wam Bóg użyczył wszelkiego powodze-|ta 12.600 owsa, 2.000 kukurudzy, 8.000 mąki i 
nia. Jest to jedynem naszem życzeniem przed śmier- | zjąpn strączkowych. Płacono: banacką pszenicę 
cią. Że wy wnet, a może ¿bardzo nawet rychło bę-|13 zły, 20 et. od Wiener-Neustadt; raabską 
dziecie musieli umrzeć, i że nmrzecie z niemniejszą pszenicą 12 złr. 75 ct. Od Raab; czeską 12 złr. 
jek my wiernością i poświęceniem, o tem nie mamy |od Wiednia; morawski jęczmień przedni (prima) 
najmniejszej wątpliwości. Ale nasza aprawa nio z8i-|10 złr. 75 ct. od Hradyszcza; węgierski jęcz- 
mie, i ta wiara silna sprawia to, ze tak mężnie i|mień 11 złr. od Wiednia; słowacki 9 złr. 80 et. 
niezachwianie zarieramy śmierci w oczy. Obyście| od preszburga; węgierskie żyto 9 złr. 30 et. od 
żyli, lecz jeżeliby zaszła k nieczność śmierci — oby- Wiednia; stare żyto 8 złr. 75 ct. do 9 złr. O- 
ście zgluęli prodnktywniej od nas. Bywajcie zdrowi. | wies kupowano najwięcej z terminem jesiennym 
Prosiłeś W. o biografie nasze — na co bracie ser-|po G zły. 80 ct. Mąkę najwięcej żytnią od Wie- 
deczny? Jeżeli będą potrzebne, to i bez nas będzie | dnia numer 1 płacono 16 złr, numer 2. po 14 
'można je zestawić. W ogóle niechaj raczej o naB|zj, 30 ct., ceny mąki czarnej bardzo rozmaite. 
zapomną, byle tylko sprawa nie zgluęła. Jeszcze| Towar galicyjski nie miał obrotu z wyjątkiem 
raz bądźcie zdrowi -- ściskam wasze dłonie «+ P0|1,000 cent. m. żyta po 6 złr. 60 ct. od Tarno- 
raz ostatni — wasz Walerjan. ai Siostra mo-| pola, Nominalnie notowano od Lwowa czerwoną 


ja zaraz po wyjściu z więzienią gdzie mnie odwi- pszenicę najprzedniejsżą po 11 złr., Średnią i 
dzała, została nwięzioną i wytrąnsportowaną. żółtą 10 25 et., żyto najprzedniejsze po 7 złr. 
— Towarzystwo prawię międzynarodo- |25 ct., jęczmień najprzedniejszy 7 złr. do 7 złr. 
wego, które zeszłego roku odpywało posiedzenia |25 ct., rzepak 10 złr. 90 ct. do 11. złr. od ce- 
w Paryżn, zbierze się w tym roku w Brnkseli w |tnara metr. 
poniedziałek 1. września. Rząd belgijski ofiarował Wynik żniw w Prusiech ogłasza berliń- 
mu na cały czas posiedzeń salę w pałacu akademii, | skje biuro statystyczue w stosunkn porównawczym 
Program tego kongresu zapowiada rozprawy |; p 1878. Wyrażając rezultat zeszłoroczny cyfrę 
bardzo zajmującej i urozmaiconej treści, że tu na-| 100, wynik tegoroczny wedłag bardzo snmiennych 
wiasowo tylko wymienimy: o kenfiikcie w ustawach | obliczeń, zebranych ze wszystkich 13 prowineyj da- 
prawa cywilnego; konfiikta w nstawach prawa kar-| wnęgo królestwa pruskiego będzie wynosił u psze- 
nego a extradycja zbrodniarzy, 9 ochronie między- nicy 100, żyta 103, jęczmienia 94, owsa 102, kar- 
narodowej dla autorów dzieł artystycznych, o 8PO-| tofi 95. Tegoroczny więc zbiór pszenicy jest tam 
sobach ochraniania tak w czasie spokojn jak i woj-| równy zeszłorocznemu; żyta i owsa jest więcej o 
ny telegraficznych komnnikacyj podmorskich, mają-|3 į goj , jęczmienia zaś i kartofli mniej. Zauważyć 
cyeh znaczenie międzynarodowe, 0 zastosowywanin tylko należy, że cyfry te obliczono jeszcze z koń- 
do narodów wschodnich prawa narodów, sprawo-| cem lipca, a od tego Czasu stosnnki etuograficzne 
zdanie z różnych wydarzeń i aktów międzynaro- | pargzo znaczue mogły wywrzeć zmiaby na nieko- 
dowych od czasu ostatniego zebrania, i ich o-|vzygi przytoczonego obliczenia. 


cenienia. 3 h 
A J 26. sierpnia. (Sprz d 
— Chrzest baptystów. Neuvelliste vaudois lw POR Mat. FA ge | a iw Doka Ś0Ó 
podaje opis bardzo ciekawego obrzędu, który Gię|kjjogramów paritas Lwów. Według jakości: 
odbył w sobotę po południu nad jeziorem Genew- Pszenica czerwona od 10*— do 1040 sl., biała 
skim koło Próverenges. Około 30 osób obojga płci, | d 10- -— do 10 40 zł., zółta od 9-60 do 10*—zł., je- 
jak się zdaje ze sekty baptystów zebrało się tami jenna od — - do —— zł, --— Żyto od 640 do 
dla otrzymania nowege chrztn. Dnchowny przewo-|7 10 zł, nowe od —* — do -—— zł. — Jęczmień 
Śnik wszedłszy do wody po pachy, Zannrzał po LrEJ | prowarowy od 6'60 do 7-10 zł, pastewny od 5-25 
razy każdego neofitę w zupełnem ubranin do wody. | zo 5:60 zł. — Owies od 580 do 6-25 zł., nowy 
Ceremonię zakończono okolicznościowym hymnem, 0d —-— dą —— Gł, — Groch do gotowania cd 
który nowi adepci chórem odśpiewali. 7:25 do 7-80 zł, pastewny od 5'25 do 5-60 zł, 
Było ich 19; 13 kobiet i 6 mężczyzn, wszyscy nowy od —-— | ok” M Wyka od 5'— do 
g Morges. Ich dnchowny przewodnik p. „Eschlimann do 5:50 zł. — Bób od 8-— do 9—— zł. -—- Kuku- 
z Bazylei opowiada, że w Niemczech jnż bardzo | budza stara od 575 do 6-— zł, nowa od 5-25 
wieln przechrzcił ; 8. stycznia w Elberfeldzie roz- | 30 5.50 zł. — Rzepak zimówy od 1040 do 1075 
bito w Renie ł4d dla spełnienia obrzędu, ku czemu|-y  yzępak letni od 9 80 do 10°— zł. Lnianka jesien. 
w Paryżu baptyści paii świątynię, dm się |od 850 do —— zł. — Nasienie lniane od 10-— 
znajduje basen z dopływającą wodą z Sekwany. |30 1050 zł. Nasienie konopne od —'— do —— 
— W Paryżu istnieje stowarzyszenie pod na-|zł, — Koniczyna od 38— do 40— zł. — Kmi- 
Ewą „Société militaire polonaise“, którego przewo-|nek od 30:— do 32— zł. — Anyż od —'— do 
dniczący następujące pismo do Figara wystosował :| —— zł. — Anyż płaski od 36— do 38:— zł. 
„Panie redaktorze ! Dzisiejszy Figaro podaje z an- Spirytns za 10.000 litrów procent: 
gielskiego przeglądu „The Boulevard" kilka nwag Gotowy ed 3250 do —— zł. 
so do zachowania się Polaków w czasie wojny z} Uwaga. O produktach ułamkiem oznaczonych 
r. 1870—71. Zechciej przyjąć zapewnienie, że w orzeka poniżej usposobienie. 
alem przedstawienin rzeczy dziennika angielskiego Usposobiene: 
słowa prawdy nie ma. Jakimże sposobem można Spokojniejsze. 
było ofiarować pomoc 30.000 Polaków słnżących w Waluta: Mark —.—. — Rubel 1.20'/,. — 
szmii pruskiej, A Z żeby cia peine Napoleondor 9.27. 
Ą jaż ci- l 
gre kira paria i: s Wiedeń 25. sierpnia. Na dzisiejszy targ przy- 
wnikiem miała dość do czynienia? Dezercje poje ; ua. Na | ; 
F mah pędzono wołów galieyjskich i bukowińskich €80. 
dynczych żołnierzy, których zdobywca kraju jakiego 
x at ' Zameldowanych na targ środowy z kontum, 778, wę- 
god obcą chorągwią trzyma, są zawsża łatwe ; lecz ; dE. . , 
sprzysiężenie całej armii podczas kampanii w za- rea 1318, niemieckich 233; razem 3209 sztuk 
a. s 3 ołów. 
młarze przejścia na stronę przeciwnika nie jest ani A. , 
prawdopodobnem ani możliwem. Polacy księstwa Płacono galicyjskie i bukowińskie woły 53 do 
Peznańskiego, które Prusy dawnej Polsce wydarły, 55 zł, wyjątkowo 55'/, z.ł, a jedna partja buko- 
Gworzą w armii niemieckiej według regionalnego wa RA p. Romana Krzysztofowicza z rpa 
agstemu rekrntacyjnego odrębne korpusy, które we | "2" > pe ennję 58 do 56 zł., prima — 5 
francuzko-niemieckiej wojnie udział brały; podobnie | Niemiec Py wi sh Mimo tak małego spędu 
też będą kiedyś i obywatele alzacko-lotaryńscy wal- targ był mdiy A 00 ŁU egny spadły o 1 złr. 
omyć przeciw dawnej  ojczyżnie swojej. Sympatja |50 ct. do 2 złr. na 100 kilo, jednakże sprzedano 
; wszystko oprócz 778 wełów kontumacyjnych. 
między narodem polskim a francuzkim polega na p K ; e Saab 
i a ji wiekowej. Ila razy tylke uadarzyła się rzyszi ofowicz 218. 
sposobność walczyliśmy jak i ostatnia wojna o tem 4 
świadczy, obok siebie; zechcij pan tylko edczytać 


napy aa pomnikach, a ak iex "wee Palogyamy GAZ. NAF, 1 ostat. wiadomości 
. wypomaisz ram- pan może komunę. Otóż 62 Pola- Coraz większa liczba pism niemieckich 


ków wzięło w niej udział, nad ozem mocno nbole- zbroi się do wałki z Moskwą. Dzisiaj zaznaczyć 
wamy, gdyż pamięć tego będzie nam długo szko- | musimy występ Germanii, Odzywa się ona w 


dzić w oczach narodn francuzkiego. Lecz czy Z&W-!tțe słowa: „Wojna Niemiec z Moskwą, — stra- 
sze będą nam tych wypominać, a nie pamiętać o szliwe to słowa, w które niedawno jeszcze te- 
tamtych | ? Zechciej pan przyjąć i t. à. |mu żaden prawdziwy Prusak nie chciałby był 

Stanisław Leszczyński. wierzyć! Ale kto śledził zaj wywodami pism 


Wiedeń 25. sierpnia. | T. w. a. 
Powszechny dług pań- 
stwa (za 100 złr.) 


Renty austr. w bankn 5 pre. | „44 | 6663 
R „ w srebrze 5 „ 6 4|61: 
43 1854 po 250 złr.w. a. 4 pr. |14 15 


* 1860 „50 „ „ Öp | astri 
PJ 1860 „ 100, „ - -* [12572] 26 Gł 


Galio. baak dla haud 1 przem. l 

po 200 mr... . . . . . | 
Galicyjski sakład kred. ziem. 

po 800 str, . . . . . Aaa — 2 
Baku anstro-węg. po 600 złr. |821 - (843 
Unionbauk po 100 zk. . . | 823 | 826 
Varkehsbank pow. po 140 głr. [113 - 113 
Wiededski Bankverein po 100 

mir."w."A.Ś" U WY 


Listy zastawne 
(za 100 zł.) 


128 2 +1126 Bt, 
1864 „ 100 „ » 


aust. dam po 120 zb, |: 
Renta złota 4 p''t.. . . . 


Obligacje indemnizac. 


je kolei. Zakł. kr. włośc. 6Pr. » 
Akcje Bank aastr.-węg. 98. = pr. 
W. R. x 


Obligacje pierwszeństwa 


mw | 1870 


Aivrechta po 200 s.. . . | >= p 
: Aifoldskiej po 200 str. rber. [129 23/180 — 


(100 zł.) 9076] si gaj EIsbisty o z moż mk NT—|M750] Kol. (za 100 zł.) 
Bakeola bania. ` | #8 -| 898 E a ail Sad 2200 |2210—] Albrechta po 800 sł. 5 prot. 


BEDD Wr amS SE 47 
Alföldskie po 200 sł. § pret. 
srebr. w.B.. . „3% . 1. 
Czeska z 800 słr, Š pr. st. w, a. 


Franoias. Jóx. po 200 sł. ra 144: |2143 — 
Kotei Karula Laud. po 

man N, | . . 282 -B36 
Lwow. Czer. Jasska po 200 sł. | 35BU 183 50 


Inne publiczne pożyczki. 


En renta złota 6 pr. po 
100 złe. 90 35| 90 b: 


Węgierski ko kol. po 120 zł. Morawsko-Belącka (eentraln.) Elżbiety po 5 pr m. w.a. 

vantowe «= . ir = po she. O e a „ om. 1882 6 prot. , 
Węgierska poż po 100 st. tse 18! 97 ze) Aaste. pół. sach. po ôd ad ar, [i3 Bofia $ om. 18708 „. . . 
o dm gł KE Ralolń "po. 200 xir. arabe” TER Fordynauda pół. 5 pre. m. k. 
j Biedmiogro s}, wa. sr. |1C aU a. 
60 bankove Stantawisonbakn Gesolischaft a x St ONE. 
Anghan: po 200 sb 120 f141 76134—h 200 sł. w.a. . . . . . [26880/26950] Gal. K. L. 300 à. 5 pr. sr. w. a. 
Act. Gos. 200 sir. | — —-| — — | Mfdbahn po 200 zł. srebr. 88 26) 88 76) s II. em. 5 pro. . . 


Zakład kredytowy dla handlu Tramway wied. po 110 zł. . |189 -- |189 


24.4. 1. . |URB = 258 21| Węgiersk jski (Łupki. 
nikni kol. węgio. 200 sb. [MEDAL | po BOO WE. o. OPE) 


: po oa e e 4. . [IGI —| W2 —| Lwow.-Oser. Jass, I em 1 
Towarz. eskoni. piżaz0-uugtr. | Węgier. północa. washoh. po ROD zł 5 pr. Brobc, w. n.. 
po 6 O «Ir - ae - „| 9 —B0 300 alr. sebe., . . .  MSaBujiżi=-| lLia.-Cacx. Jass. tL ata. 1451 
6 Jicyjski baak bip. po 300 3. | ~ = — Węg. wach., (C:tb,) pe 860 sł. | -= —| — ŠON złe Ë pr. urebz. w a. 


Węgier. sachodn, (Westb. 
200 xir. wa. . : . sA 


Bodenored . allg. öster. 5 pr. zł. 
„  spłac, w33%lat6 pr.wa. 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 
ww n. m 5Pr.w.2. 
Galio. bank hipot. 6 prot. w. 8. 


moskiewskich i niemieckich, ten się mógł oswo- 
ić z podobną ewentualnością. Czy istnieje jaki 
rzeczywisty powód do wojny. Zwyczajny rozum 
ludzki nie widzi go, ale powód nie wywołuje 
wojny, tylko żąda wojny. Wojny tej obawiać się 
nie potrzebujemy, dopóki Niemcy idą ręka w 


rękę z Austrją." 


Vossische Ztg. znowu grozi Moskwie, że w 
razie wojny, Niemcy przyłączą do siebie całe 
lewe Powiśle. W dalszym zaś ciągu twierdzi, 
że podróż marszałka Manteuffia do Warszawy 
jest prostym aktem kurtuazji, pozbawionym 
Zwyczajem 
jest bowiem, że gdy który mocarz zbliża się do 
granicy, to sąsiedzi wysyłają na przywitanie go 


wszelkiego politycznego znaczenia. 


swoich adjutantów. 


Konstantynopol d. 28. sierpnia. Sav- 
fet basza zawiadomi prawdopodobnie dzisiaj 
pełnomocników greckich, że Porta odmawia 
przyjęcia kwestji regulacji granic, według 
uchwały kongresu berlińskiego, za podstawę 
rokowań, nie zaprzecza jednak obowiązują- 
cego charakteru dotyczącym protokołom kon- 


gresu. 


Moskwa nalega na uregulowanie spra- 
wy zwrotu kosztów za utrzymanie jeńców. 


(SP. CY) 
Sztokholm d. 26. sierpnia. 


ztamtąd uda się do Kopenhagi. 


W teatrze hr. Skarbka. 


Po raz pierwszy: 


Józefa Narzymskiego. 


I. Akcje za sztakę 
(bez kupona hieżącego). 


Usposobienie : silne, 
Wiedeń d. 27, sierpnia, 


Na cześć 
moskiewskiego następcy ‘tronu był wczoraj 
wielki obiad u dworu, na który zaproszono 
całe ciało dyplomatyczne. Dzisiaj wieczór 
świetna illuminacja i sztuczne ognie na je- 
ziorze Malar. Jutro wyjeżdża następca tronu 
do Tullgarn, gdzie złoży wizytę królowej a 


Dziś, we środę dnia 27. sierpnia 1879. 


Bez tytulu 


Obraz dramatyczny w 3 aktach a 4 odsłonach, 


Początek o godzinie pół do Śmej wieczór, 


Lwów, z Izby hundlowaj 27 sierpnia 


Xoiej galic. Karola Ludwika . . 2:0 — 283 
„  liwowsko-Czorn.-Jaska 32 75 135 
Ranku hip. giic. po 200zł. . . 2360 — 
a kred. gmiie. po 300 złr. 216 — 23) - 
IL. Listy zast. za 100 złr. 
(boz knponn bieżącego). 
row. kred. galic. $ prot. w. a. . 914) 32 
n ” r 4, t s 84 -0 85 
» s » b „ skrea. . 31 40 92 
Jauku Ripot. galic. 6 pot. , . 362 J 
italic. Zakł. kroj. włośc. A pret , 97 — 88 
MH. Listy dłużne za 100 ar. 
dgótnego rolu. krzdyt. Zakłudn 
dia Gasieji i Bakoviny 8 pra, Yt — 92 
Iy. Obligi zs 100 złe. 
(udamuizasyjae gulicyjukia . . 00 w 
Obligacje komunalne Zakł. kr wł. 8*/, 54 5 
Pozyezka Kraj. z r. 1878 po 6 pr 35 — 1 
iwsy miasta Krakowa . , e . H 75 19 
2 4 dtanieławo w r . . . 2: m 2: 
V. Monety. 
Daukat holsuderski . . + , . 559 5 
„ seBmraki . . w. R 43 
Napoileondor . a « r esa 9 25 
Półiaperjsł rowyjski . . . « | 9:0 
Rubel rozszjski srebrny . « « , 1 64 i 
= 3% papierowy >» e . i 19 1 
LOU marek niemieckich. « , . 5680 57 
Srebro . è . . a Gw Się fu, wie 99 30 | ŁA 
Kupony w srebrze . . « , © 92i 


por. mn a o 0 RE 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 26. sierpnia 1879. 


godz. 2. min. 20 popołudnin. 
Losy kredytowe 168.—. Węgier. kred. 243 50 


Losy węgier. 96.50. Marki niemieckie —.— 
Węg. Ostbahn. —.—. Węg. galic. kolej —,— 


godzina 10 minut 40 przed połndniem. 


Akcje kredytowe 2.(.6 Anglo-śnsirjackie 142 80 
Kolei Kar. Lud. 231.75 Kolej Południowa 


Unionsbank . 82.0  Napoleondor 
Berlin d. 26 sierpnia 


Rosyj. banxn. 21015 Akcje kredyt. 
Lombardy 152 O  Ualicyjskis 


Usposobiania 


Lw.-Czer. Jas. HI. em. 1968 
800 ałr. 5 pr. srb. w. a. . 
Lw.-Czer. Jass. TV. em. 1878 
800 »łr.5 pr. srob. w.£. - - 


165| adolf am. 1869 po io sh. 5 
uk pr. BF. WB. . - - - . . 
- | Rudolfa om. 1872 po 500 sł. 
; 5 proo. srbr. w. a. . . , 
Siedmiogrcdzkiej na 300 ułr. 
WSprol Www... . 
Papiery loteryjne 
(sztuka). 


Zakład kredytowy dła handlu 
1 przemysłu. . . 


Palffy po 40 zł. m.k , 
Rudolfa po 10 złe. m. k.. . 
40 M. m. k. 


p. 
m 


Waldstein po 20 ał. 
| Windisohgiãiz po 20 złr. m. k. 
Dewizy Smiesięczne. 


Londyt 100 funt. xaterl. . 
Parył 100 ftaaków 


Rudolfa po 800 złr. w. a. 5 pre. | 


. 
. 
ji 


Eh dw 
Rosy’. banknoty 1.20 _ Uezponobienie ciche, , 


godzina 5 minut 3 popełndniu 


42, 
- 101. 


Kolei Rumnńsa 3770  Austrjackie banku 1/4935 


Kası galio. Tow. kredytowego. 


Kupuje. Sprzedaje 
6”|, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 109 złr. po - GO «079808 
i”, Listy zastawne oprócz kupe- 
nów 190 złr. po . . 8450 353 


Lwów a 27. sierpnia 1872. 


Biuletyn metereolog z d. 26 sierpnią 


Najniższa depresja barometryczna trwa 
ciągle nad [Irłandją i Szkocją. Dzisiaj w 
Szkocji barometr opadł aż do 743. Naj- 
wyższy stan barometru znajduje się na za- 
chodniem wybrzeżu Francji, w Biarritz 764. 
W całoj Francji, Niemczech i w Anglii pa- 
nuje silny wiatr zachodni, i niebo zachma- 
rzone. Spodziewać się można naprzód połu- 
dniowo-zachodniego, potem zachodniego wia- 
tru, zachmurzenia i deszczu. 


Pociągi kolejowe. 
Gdehodzą ze Lwowa: 


Podług zegara lwowskiego. 

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min 50 przed północą 
pociąg pospieszny; o godz. 4 m- 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 5 minut 9 po południu pociąg 
mięszany. 

DO PODWOÓŁOCZYSK: z głównego dworca: o godz. 6. 
rauo, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 38; 
po połud. pociąg mieszany; o godz. 10 min. 31 wis- 
czór, pociąg mięszany. 

DO 1ODWOŁOCZYSK: z Podzamcza; o godz. 10 m. 59 
wieczór pociąg mieszaoy; o godz. 12 m. 52 w połud. 
nin pociąg mięszany. 

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano, pociąg pv- 
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano , pocigg mięsza- 
ny, O godz. 11 min. 10 w nocy, pociąg mieszany. 

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o izinle 6 min. 57 rano 


PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 

Z KRAKOWA: ogodz. 5 miu. 40 rano pociąg pospieszny 
o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, 0 godz. 
11 m. 20 przed południem, pociąg mieszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Podzamczn: o go- 
dzinie 3 min. 13 rano, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny, lwowski o go- 
dziuie 10 m. 80 wieczór, pociąg pospieszny, o god. 
8 min. 5u rano, pociąg mięszany, o god 4 m. 12 po 
południu, pociąg mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieczór, pociąg 
pospieszny; o godź, 4. min. 5 rano, pociąg mięsza- 
ny; o godz. 3 m. 52 po południn, pociąg mięszany. 

A STANISŁAWÓW Asa na Btryj; o godz. 8 min. 44 wio. 

wieczór. 


NADESŁANE. 


Morszyn, dnia 25. sierpnia. W nrze 193 
Gazety Narodowej w rnbryce „Nadesłane“ nmie- 
ściła szanowna redakcja surową krytykę zakładu 
morBzyńskiego, autora, który jak się sam przyznaje, 
w roku zeszłym pochlebnie w Gaz. Narod, o nim 
się wyraził, W roku zeszłym umieściła rzeczywi- 
ście Gaz. Narod. ped cyframi „A. P.“ relację o 
zakładzie morszyńskim, którą nawet za zbyt po- 
chlebną nazwaćby można ; ponieważ jednak znany 
nam jest antor, ukryty pod cyframi „A. P." — a 
innej korespoudencji z Morszyna w Graz. Narod 
nie było — przeto przypuszczamy, że antorem osta- 
tniej korespondencji jest ktoś, kto zakładu tego 
jeszcze nie chwalił w Gazecie, a może nawet do- 
kładnie go nie zna. 

Chcąc więc usnnąęć powód do bałamucenia opinii 
publicznej, pospieszamy jako tegoroczni goście za- 
kładu morszyńskiego, z których wieln i w zeszłym 
rokn w tym zakładzie lato spędziło. z zapewnieniem, 
że zarzuty w pomienionej korespondencji są bez- 
podstawne a we wieln względach nawet praktyko- 
wane niezrozumiałą dla nas niechęcią osobistą do 
.| właściciela zakładn p. Bonifacego Stillera. 

Zarzuty korespondenta w szan. Gazecie Na- 
rodowej dadzą się streścić w następujących pięciu 
punktach : 

1) w zakładzie brak lekarza miejscowego ; 

2) w zakładzie jest zła kuchnia; goście skąpo 
żywieni; 

3) właściciel zakłada jest dla gości niegrze- 
czny i nie dba o rozrywki dla nich ; 

4) mieszkania w zakładzie są szczupłe ł wil- 
gotne ; 
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Akcje fran.-anst, —.—. Auglo-austr. 122.75 5) ceny w zakładzie są wygórowane. 

Unionsbank 82.50. Kolej Kar. Lud. 232.55 Zarzuty powyższe odeprzeć jest wprawdzie dość 
Nordbahn 220.—. Kolej Połudn. 88.— Í trudno, gdyż zależy to od indywidnalnego zapatry- 
Kolej Alföld.  129.—. Kolej Elżhiety 176.50 | wania się — my jednak nie należąc ani do asce- 
Kolej Lw.-czer. 134, . Weg. Nordostb 122.50 |tów, ani też do krezusów — zapewniamy solennie, 
Rudelfsbahn —.—. Wied. commun. 110.25 | że wikt w zakładzie jest dla ludzi pez wymagań 
Węg. obi. p. w zł. — —. Galic. indemniz. 90.75 przesadnych wyśmienity I zdrowy; że nikt z nas 
Losy z r. 1864 157.25. Kolej siedmiog. —.— |nigdy nie był głodny, choć świeże powietrze zdwa- 
Verkehrsbank =—. Losy tureckie  20.50|ja apetyt, że mieszkania w zakładzie są jak na po- 
Węg. renta w zł. 90.27. Kolej Państw. —.— [byt letni, dość obszerne, a przedewszystkiem suche, 
Bankverein 127.50. Rosy. rubel pap. 1.20'/, |wysokie i czyste; że gospodarz dla nas i dla wszyst- 


kich gości, jak się przekonać mogliśmy, jest under 
uprzejmy, staranny i troskliwy, żeśmy się w Mor- 
szynie przez cały czas pobytu naszego bawili do- 
brze, wesoło i echoczo, że nawet nam nie brak 
było i mazyki i śpiewu i tańców i chuśtawki i krę- 
gielni i konnej jazdy i wycieczek w okolicę, i że 
przyjemności tych bez uprzejmej pomocy szanowne- 
go gospodarza nie bylibyśmy mogli użyć; i w koń- 
en, że za to wszystko, choć pieniądze cenić umie- 
my, płaciliśmy bardzo mało — a bez porównania 
mniej, niż w jakimkolwiek rakładzie krajowym. 

Brak lekarza miejscowego zastępywał nam o- 
bok dojeżdżającego z Bolechowa lekarza, także i 
Wny dr. A. Papieski ze Stryja, który na każde za. 
wezwanie telegrafiezne w godzinę był w Morszynie, 
każdy zaś przyzna, że spieszniej czasem nawet w 
mieście lekarza dorożką sprowadzić nie można. Nie 
wątpimy jednak, że p. Stiller niezawodnie angażo- 
wałby stałego lekarza do zakładu, gdyby się tego 
potrzeba okazała — potrzeby tej jednak, na sBzęzę- 
ście zaden z gości zakładowych dotąd nie seuł. 

Kto zatem nie nanczył się chwalić wszystko 
co obce, a ganić co swoje, kto nie ma żadnych aie- 
chęci osobistych, śmiało może z nami życzyć ema 
nowemn zakładowi powodzenia, nie zabijając w za- 
mym zarodkn wszelkie pożyteczne dla kraju uaiło- 
wania i nie wypędzając może samochcąc niewokegną 
swą krytykę za granice krajn, co u nas lepiej, ta- 
niej i serdeczniej pomieścić się może! Nie prapa- 
szczamy bowiem, żeby szan. korespoądent  chgial 
morszyńskich gości koniecznie wysłać ua rok przy- 
szły do Vóslauów, Pertisanów i t. d. zamiast po- 
zostawić ich w wiele obiecnjącym a przy dobrych 
chęciach właściciela na drodze rozwoju i postępu 
znajdującym się zakładzie. 


Ludwika Btroynowska. Aleksandra Flechnęr. 
Kamilla Rieger. T. Nowosielska, A. Jeżewska. 
E. Zgórska. Józefa Buszak, Marja Czaykowska. 
Helena Matkowska. Malwina Majewska. Eliza 
Marilley, Franciszka Niewiadomska. Jan Szy- 
dłowskt, Marceli Tyszkowski, Ludwik Buschak. 
Dr. A. Zgórski. Bogdan Hoffer. Marja Karpu- 
szko. Antoni Kozłowski. Dr. Aleksander Pomta- 
nowski. Ksawera Dymetowa. 


1879. 


„Zmiżone ceny. 
Angielski 


i powszechnie 


jako wyborny uznany 


Grodziecki 


Portland- Gmt 


otrzymuje w Galicji wprost z fabryki wy- 
łącznie i poleca 


Angust Schellenheri,, 


we Lwowie. 


Dr. Karcz 


trudniący się od kilcunastu lat specjalnie radykalnem 

leczeniem chorób skórnych z zakażenia 

krwi powstałychi w zmacnianiem sił, skat- 
kiem nadużynia osłabionych, 


ordynuje w mieszkania przy uliey Wałowej 1, 8. 
od godz. 8—10 i 2—4. 
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.) 


Jego „Poradnik* w powyżczych wiabościach 
(dragie wydanie) można nabyć u autora i w księ> 
garniach, po cenie 1 złr. 20 ct. za egzeplarz. 
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W Instytucie nauk. wojsk. 
wl. Piekarska Nr. 21. 
rozpeczyia się kura przygoto- 
Wąwczy do szkoły kadackiej i 
do Innych e. k. zakładów woj- 

owych z dniem 1. września. 
Źapteywać się możne codzień od 4—7 god. 
po południu. 8222 3—3 ` 
F. Koestlich, 


dyrektor Zakłada. 


Ważne dla gorzelników 


Za nadesłaniem 3 zł. w. a. u- 
działa sig wybornej recepty do naj- 
tańszego przyrządzenia ESENCJI, 
RUMOWEJ na zimnej drodze. 
Fabrikschemiłter we Wiednia, IV. 


Lomiaeagasse Nr. 17. 
HR j 


**Feahryka rękawiczek - 


L. Ringelmanna, 


we Wiedmim, VII Nonbangasse 43. 
poleca wwoje przednie wyroby po naitań- 
szych cenach fabrycznych : | 
RekawiczLi damskie na 2 guziki tuzin 
7 zł. KO ct. 


Rękawiczki męzkie na 1 guzik tuen 
7 zł 50 ct. 

Była wicaki dnmakie na 8 gu iki tuzin 
8 zł. 50 ct. 2550 1 10, 


Biało męzkie i damskie rękawiczki na 1 
i 2 gasiki tusin 7 zł. 
Przy więkgzym odbiorze zpret. z gotówki. 
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Hoffa skoncentrowany 


Prócz Boga zawdzięczam 
pańskiemn Ioifa piwu 
zdrowia z ekstrakin sło- 
dowego, uratowanie ży- 
cia mego! 
Są to słowa wypowiedziane przez 
wielu uzdrowionych. 


Wyłleczone 
cierpienia płuc 
t żoładka 


51 kroć przez najdostojniejsze osoby 
odszczególniony 


słodowe. piwo zdrowia z eks 
traktu słodowego 


LJ i LJ 
List dziękczynny 
s ånia 1. maja 1879. 

Wielce szanowny panie 6. k. radca i 
dostawco nadworny wielaćżksiażąt w 
Europie. 

Czuję sie być snocodowanym. wy- 
razić panu ms*je najżrwsza podzięko- 
wanie za pomoc. którei doznalein w 
skutkach pańskiego wvhornego piwa 
słodowego i cukierków. W jesieni mia- 
łem tak ciężki oddech, Że mie mogłem 
pełnić mego obowiązka słażbowego. 


IF księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie, Rynek 1. 24. 
są do nabycia 


Globusy, Atlasy 


i mapy geograficzne. 


Do nabycia tanio pięć 
pulpitów szkolnych 


j|n0 wszej konstrnkcji u stolarza napodwó 
rzu kłasztornem 0O Bernadynów. 


Ferdynanda Krzenińskieco 


pryw:tnego oficjalistę lub rymarza upra- 
sza się w jego własnym interesie by za 
wiadomił swą rodzinę 
[pobytu 

Chłopiatyu pcezta Bełz. 


2192 3 


Kandyd at 


325151 5 35 
Ą|stanu nauczycielskiego mając) 
praktykę w prowadzenia dzieci i mogący 
wykazać się chlubnemi świadecbwami po 
j|szakuje miejsce guwernera do 1 lub 2 
||chtop ów uczeszczających do szkół gimna- 
zjalnych. 


wywiadowcze J. Polińskiego 
Lwów nl. Karol. Ludwika 1. 5. 


J. A ndela 
zamorski proszek 


niszczy pchły, szwaby, mole, moskale, machy, 
mrówki, pluskwy, saksowiee. stenogi, zapomocą 
umyślnie robionych su temu wstrzykawsek nader szybko i tak 
dalece. Że nawet zatodu z tych owadów nie zostanie. 
Do nabycia w składzie materiałów aptecznych pod „Czar- 
nym psemi* przy ulicy Hasa (Dominikańska) w Pradze. 
We Lwowie główny skład u Zygm. Rucke- 
ra, apt. pod Srebrnym Orłem. W Krakowie u Józefa 
Trauczyń skiego apt pod Karoną, w Rynku obok Baranów l. 23. 
Poszukuje się depozytarjuszów w większych miastach Galicji. 
8074 3 


kad iórjatyemy 


(obok Złoczowa), 
otwarty od 15 maja b. r. 


Towarzystwa hidropitów we Lwowie. 
9974 7—? 


z K R--2--h- 
| Apteka pod Gwiazdą 


W skutek nżycia 6 skrzynek piwa 
stodowego i kilku woreczków cakierków 
czuję się znowu zdrowym i silnym. od- 
dech mam łatwy, bole w piersi ustą- 
piły, czego się ni” spodziewałem, gdyż 
mam jnż 59 lat. I to prócz Boga panu 
mam zawdzięczać i jestem gotów po 
wyższe jako zgodne z prawdą każdemn 
stwierdzić. 2808 11—12 

Z powaśuniem najwdzięczniejszy 

Schoppan, stróż. 

Neunkirchen 1. maja 1879. 

Do c. k. nadwornego fabry- 
kanta preparatów słodowych pana 
Jana Hoff, c. k. dostawcy na 
dwornego prawie wszystkich dwo 
rów w Europie, posiadacza złotego 


ŻELAZO BRAVAIS 


dzeń ani rozwolnień, 


który 
Skład główny w Pa 


— w Warszawie, w aptece 


sry zębów nieczerni. — Najbardziej eko 
skich żelazistych, jeden bowiem flakon stąrczy ną cały miesiąc. 

żu: Ulicą Lafayette, 48 (w pobliżu W. Opery; i we wszystkich 
Krzyżanowski: 


aptekach. — we Lwowie, w aptekach PP, Mikolascha ` 
w aptekach PP. Trauczyńekiego i Redyka — W Czerniowcach, w apteca P. Golichowskiego. 
P. D-ra Heinricha i w składzie mat. 


Przyjęte we wszyst- (DIALYZOWANE ZELAZO BkaYAJS) Zalecane 
szpitalach, Przeciw Wez oh 

NIEDOSKRWISTOGCI, BLADACZCE, BEZSILNOŚCI, OSŁABIENIU, BIAŁYM 

UPŁAWOM, ŠTO, 

j us (płyn żelazny w kroplach skoncentrowa» 

1ych) jedyny środek całkowicie wolny od wszelkich kwa- 

sów, bez smaku i bez woni. nies 


api. P. Mrozowskiego. 


rawiający ani zatwar= 
leń lub prawda) ku dkanisd 
nomiezny ze środków lekar- 


VAIS 


8 we Lwowie 
4 ntrzymuje na składzie w oddziele 


$ osobnym 2861 3 -? 


Domowe apteczki 


ž 

3 homeopatyczne 

t dla ludzi i dla bydła w płynie i w 
złarnkach tak wyrobu własnego, ja- 
koteż sprowadzane z Cdthen i Lan- 

P censalza; oraz wydaje także po- 

$ jedyncze Środki homeopatyczne. 


O ms 12 WK ZZA 


0. — W Krako 


krzyża zasługi z koroną, kawalera 
wysokich orderów niemieckich, e, k. 
radey itd, we Wiedniu, Graben, 
Briunerstrasso Nr. 8. 

We Lwowie do nabycia w apt. J. 
Boisera, Zyg. Rackera, w handlu K, 
Bałłabana, w cukierni Jana Miillera; 
O. T. Wincklera, W. Marszałkiewicza; 
w Tarnowie u Edw. Rank, w Przemy 
ślu u M. Krug, w Tarnopoln w apt. f 
Fr. Jamrogiewicza i u spadkob. Mora- 
wetza; w Tarnowie W. Miildner, w Sta- 
nisławowie W. Waldek, A. Gryziecki: = Jl 
go handel korzenny: w Brodach Br. 
Witosławskiego; w Drobobyczu L. Do- | 
brzyniecki apt. i Jebhbński kupiec. 


Torby szkolne i na nuty. 


|) Wpisy uczennic do klas V., VI, VII. i VIII. 
Instytutu naukowego 


W. Horoszkiewiczowej 


rozpoczynają się od 26. sierpnia, w tymczasowem pomieszkaniu 
przełodonej na ulicy Halickiej, pod 1. 1 na pierwszem piątrze, od 
godziny lltej zrana do 6tej popołudniu. 

Nauki zaś w instytucie rozpoczynają się dnia 4. września, 
na ulicy Majera pod liczbą 3. 


Nie ma 1000 zl. Piegi zniknęły. 
Najnowsze pismo dziękczynne z Mnichowa. | 


Do p. dr. Roberta Fischera we Wiedniu, | 
Mnvichów d. 15. sierpnia 1679. 
Ponieważ wypotrzebowałam już jeden słoik pańskiej wybornej maści 


z = t- 
z iiv 


Iną poczią jeszcze jeden m ik. 

Ponieważ za pomocą tej maści udało mi się stracić piegi, czego nie osią- | 
gzęłam żadnym tego rodzaju środkiem, nie omieszkam pana jak mocniej wszędzie 
polecać. Z poważaniem 

Regina Gehringer, w Mnichowie, Victualienmarkt Nr. 11. 

Pisma dziękczynne ze wszystkich krajów o nsunięciu piegów, plam żółtych | 
itp. są u mnie złożone. Wysyłam za zaliczeriem słoik po 2 złr. 10 ct. Robert 
Fischer. dr. chemii, I. Johannigasse 11. 25192 2/ 


 +OOOOOCO9 
PROMESY 


DALSTYOYE [SJ gw z r. 18640 


Połówki O 
8 sł. 76 ct. i stempel. | 2 zł i stempel. 


Glówna wygrana "7 
zł. 200000, 100000 a. w. 
ER Ciągnienie 1. września! «u 


Losy państwowe miasta Szegedynu po 2 zł. 
i Przy zakupnie 10 sztuk 1 sztuka gratis. 


Woechaslergeschifi der Administration 
- Ch. Cohq. 


Wolledłe ja. ss ME 


mm 


2816 3—3 


-— - 


TE 


z gumi wełniane i jedwabne, w wielkim wyborze i w zapasie u 


Centralle: VII. Stiftgasse Nr. 19. 2803 21 


Przy zamówieniach wymaga się podania objętcści wakazanej 
Ta se a; zaporze T o uajęść K, Co D, D; F, 6, J, O, dłuznść nat 
aKi a zy pzocząe uda on? J i ohjet 
dalej dzageść do É D. a objętość ad Ado J i objetódd a 0 


Paryskie i wiedeńskie MEBLE 
J.a G. L FRANEL, 


- = stolāfzo i tapicery, > 2810 28—?P 
"A smłołocy r. 1885, odznaczony 11 modsiami, 
ue Wiedniu, Leopoldstadt, Obere Donanstrasse Nr. 91, 
obok Schólierkof. i 
~ Album mobli (pyszne wydanie) s objaśnieniami i cennikiem, po 2 sł. 


chte: Gummi und Fischblasen, 
slobazniąg Vorsichtepriparat, von anerkagpt vorzliglicher Qualität per Dtzd. 
Damen-Specialitiiten (Pariser Schwłimmchen, 
Safety Spongenh, 
Harren i 


literami na 


CHEURB, | 
gegen nächtliche Schwiehestórungen im Seblafe, Stück | 
, sowie alle Specialitäten in Gummiwaaren versen- 


Ig. ZA 2769 7 10 
Gummi - Spota Wiem, I. Grabem 39. 
pocialităteu- und Randageufabrikant. 
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromana 


ma piegi a dobrym skutkiem, upraszam dla znajomej mi pani przysłać odwro- 8 
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Pończochy dla cierpiących na kurcze wżyłach 6 
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Komisja urządzająca 


Pierwszy ta 


rg krajowy 


na płody rolne, wyroby młynarskie i zwierzęta rozpłodowe, 


ma zaszczyt podać niniejszem do wiadomości, że uzyskała od Zarządów krajowych kolei 
żelaznych dla wystawców i zwiedzających targ następujące ustepstwa: 


I, Kolej gal. Karola Ludwika. 


1. Osoby, które się wylegitymują kartą udziału 
wystawioną przez Komisję urządzającą, uzyskają 
w czasie od 10. do 20. września r. b. opust wy- 
noszący 33/,'/, zwykłej ceny II.klasy, ato wten 
sposób. że za biletem I. klasy na podróż do Lwo- 
5 wa będą miały prawo odbyć podróż II. klasą tam 
ji napowrót pociągiem pośpiesznym, osobowym lub 


mięszanym. 


J. W. S$chmeidler, Gummi-Fabrik we Wiedniu. i 


34 4 


er Dtzd. Carton fl. 3 und 2. E 


2. Przedmioty wysłane na targ jako towar 
pospolity mają zapewniony bezpłatny transport z 
powrotem, na czas od 1. do 30. wrzeŚnią r. b. 
pod warunkiem, że: 

a) przy wysyłce do Lwowa opłaconą zostanie 
zwykła należytość według taryfy, 

b) do transportu z powrotem użytą będzie taż 
sama linia, na której przedmiot przewiezio- 
nym był do Lwowa, 

c) przy wysyłaniu ze Lwowa przedłożonym bę- 
dzie oryginalny list frachtowy  transportn 
pierwotnego, niemniej poświadczenie Komisji 


b) za transport drobiu w kojcach opłacać się 
będzie podług rzeczywistej wagi 0,26 ct. za 
100 kilogramów i kilometr incl. kosztów ma- 
nipulacji. 3 

c) dla służby dodanej do obsługi zwierząt wy- 
nosić będzie opłata za podróż połowę ceny 


III klasy. i 

II, Kolej Lwowsko - Czerniowie- | 
cko-Jasska, 

1. Osoby, które się wylegitymują osobną 


kartą, której Komisja urządzająca dostarczy na 
żądanie obok karty udziału. uzyskają w czasie od 
16. do 20. września r. b. opust wynoszący 33'/,0/, 
zwykłej ceny II. kl. pociagiem osobowym lub mie- f 
szanym, a za biletem I. kląsy na podróż do Lwo- 
wa będą miały prawo odbyć podróż II. klasą tam 
inapowrót pociągiem pośpiesznym ; 2) i 3) jak pod 
I. (kolej Karola Ludwika). 


urządzającej, Że przedmiot był na targu i 
nie został sprzedany, 

d) przedmioty ani idąc na targ ani powracając 
z targu nie będą obciążone kosztami opłacić 
się mającemi po przybyciu na miejsce prze- 
znaczenia. 

3. a) Za transport zwierząt w czasie od 1. 
do 30. września r. b. opłacać sią będzie za 
sztukę i kilometr incl. kosztów manipulacji : 

aa) za „konie, Żrebce i muły przy przesyłce 1 


III, Kolej Arcyksięcia Albrechta. 


1. Osoby, które się wylegitymują kartą u- 
działu wystawioną przez Komisję urządzającą, 
uzyskają w czasie od 10. do 20. września r. b. 
opust w ten sposób, Że za biletem I. lub II. klasy 
na podróż do Lwowa będą miaty prawo odbyć po- 
dróż II. resp. ITI. klasą tam i napowrót pociągie 
osobowym lub mieszanym ; 2) i3) jak pod I. kolej 
mę” Ludwika w czasie od 10. do 20. września 
r.b. 


IV. Kolej pierwsza Węgiersko- 
Galicyjska. 

1. Osoby, które się wylegitymują kartą udziału 

wystawioną przez Komisję urządzającą, uzyskają 


w czasie od 10. do 20. września r. b. opust wy- 
noszący 33'/, zwykłej ceny II. klasy pociągiem 


Pad 


sztuki . . $ e . Bzłr 43 ct. 
bb) za te same zwierzęta przy prze- 

syłce najmniej 2 sztuk . w E- ag l. 

cc) za bydło rogate i esły . 1  B4 

dd) za cielęta i Świnie tuczne . 0 „ 78, 
ee) za cielęta ssące, chade Świnie, 

_ kozy i owce 3 7 SU 022 
I) za prosięta, prosięta odsadzo- 

ne, jagnięta i koźlęta . /0 „ I3Ę 


Odpowiedzialny redaktor 


osobowym lub mieszanym; 2) i3) jak pod I. (ko- 
lej Karola Ludwika). 


Z 


J. Dobrzański. 


o miejscu swego 
32 


Bliższe szczegóły poda Biuro 


wSsasowie 


Lekarzem zdrojowym jest w tym 
sezonie dr, Wenanty Piasecki, prezes 


$ 
Piotra Mikolascha i 


%/[ Wien]. 


drukarni „Gazety Narodowej“) pod zarządem A. Skerla. 
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SPIEWNIK POLSKI 


opuścił już prasę we Lwowie nakłińjem 
KSIĘGARNI POLSKIEJ 


i jest do nabycia we wszystkich ksieęffrniach. 


SPIEWNIK dzieli się na 4 tomy, każdy tym na 3 zeszyty. Tom 

I. zawiera Płosnki patrjotyczne, tom II. Pfownki religijne, 

tom HL Piosnki obyczajowe, tom IV. 'fłosnki miłosne. 

Cena pojedynczego zeszytu na papierze białym 2% $t., tomu 60 ct opra- 

wnego w płótno angielskie 1 zł. Całego komplet,ffe.40, oprawnego 4 zł. 

Na welinowym papierze cena zeszytu 30 et. to 90 ct. oprawnezo w 

płótno epgielskie ze złoconemi brzegami i złotfmi odciskami zł. 1.60. 
Całego kompletn zł. 360, oprawnego 6.40. | 

Nadsyłajacy należvtość za cały komplet za przekazem poczto- 

wym wprost do Księgarni Polskiej we DE” otrzymają po- 


syłkę franco. 2901 3 12 


Dh s ; c. k. emer. majora sztabu inżyn. niegdyś pro: 
I riesza., fesora na c.k. Akad. inżynierji, i wc. k. kotnasie ixżWSOIE, 


Wojskowa szkolą przygołowawcza Í pansionat, 


we Wiedniu, Stadt, Schottenbasteigasse 4, we Wiedulu. 


WYKAZ za rok 1879 
tych panów frekwentantów powyższ go zakładu, którzy w tym roku sakolnym zło« 
żyli urzędowy egzamin z postępem zadawalniającym. A) kurmów przygo: 
towawczycu do jedneorecznych ochotników: Adolf Barieiś, Karl 
Calsavari, Johann Ebner, Richard Gachlacht, Moris Hunig, Friedrich Koniz, Alfred 
Ritter von Kaiser, Sigmund Mauthner. Leopold Manz, Karl Tufratar, Karl Thonet. 
Josef Penk, Julius Nusrer, Franz Graf Hard*gg eto. Rudolf Heinrich, Robert Benda, 
Richard Friedl, Julius yon Petravics, Atfred Ritthr von Herzfeld, Karl Nievsr, 
Viktor Winter, Wladimir von Raits, Gustav Spaeth, Josef Pirkner, Isidoc Gróger, 
Heinrich Landesberger, Richard Ritter von Reokenechuse, Eagon Lamatsch, Max 
Matzel. [Wszyscy z Wiednia]. Dalaj: Karl Wetzelabetger (Risd', Anton Riail [Eg], 
Rudolf Becher [ Marienbad], Leopold Reinagl [Ważdhofen', Ladislaus Ritter von 
Szczepanowsii (Galicja). — B) Z kursów kadeckich do infamterji i 
kawalerji: Hans Freiherr von Verlepsch tel] Richard Freiherr von 
Verlepsch |Horskysfeld], Christof Fany [Gross-Kikiqda], Edmuni Gol isteiu | Wion', 
katimir Ritter von Horodyski |4+b'h:e]. Kraft Prinz zu Hohenloh>-Ootringen : Wach: 
tersbach], Franz Jahn [Hainburg] Viktor 7ail [Wien], Rudolf Mestanhnuser [Wiea), 
Anton Martini [Wien], Ricbard Ritter von Pollack Kiu mberg Wien] J lius Pol ter 
[Kaposvar] Konrad Yon Petrikof.ky [Dresden], (Theodor Radechol i Wion) Ott. 
Ritter von Schaner [Görz], Rudolf Freiherr Von/Wóśchter und Rud If Rieter w. n 
Weitenhiller [Wien], Karl Graf Zichy von Vawwńyked [Pressbarg, Adolf Zięgier 
C) Z kursu na oficerów rezbrwowych : Hoiarich Husuhel 
i Josef Alexander Katan [Wien”, J wef Jelinsk [Brno], Stanislaus Rittor pon Dys 
bossky i Bohuslius Ritter v: Włodek [Galicja], Jbsef Misatofsky (Móiling". Basom k9 

Uwsga. Panowie frakwentanci bago tadu poddall się ponownis t gorocg» 
nym egzaminom kadeckim we Wiedniu dla eksf:rnistów i uznani zostali zą najlepiej 
przygotowanych, albowieri wszyscy słuchacze ftursu kadecki=go polecani zostall na 
kadetów i już aprobatę otrzymali. Najlepszy „szeń |p. Wiktor Keil], który pomię- 
dzy 19 przedmiotami, otrzymał 6 prumccyj dalubnych a 11 bardzo dobrych, należy 
także do zakładu 

Pomimo, ġe egzamla na jednorocznych ochotników 3 powoda wielkiej ilości 
przedmiotów, prawie egzaminowi dojrzałości równać się może, i przy publicznyci 
egzaminach w skutek tego znacznie utrudnionym został, udato się przecie tradom i 
poswięcenin gronu nauczycielskiemu, Że wszysty powyżej wykazani fr..kwentanci swe 
egzamina złożyli z dobrym postępem. Powyższego wykazu nie należy uwązać za 
skończony, albowiem reszta uczniów będzie składać egzamina we wrześniu r. b. 

W tej szkole rozpoczynają się z dniem 2 września następujące kursa : 

A. Kursa dzienne i wieczorne dla jednorocznych ochotników. 

B. Kursa kadetów dla kawalerji i piechcty. 

C. Kursa przygotowswcze wstępne do c. k. akademii wojskowych; szkół real- 
nych wojskowych i kadeckich. 2852 1 1 

„Frekwentanci, posiadający bardzo dobre wiadomości przygotowawcze, rozpo- 
czynają kurs z dniem października. 
Programy na żądanie bezpłatnie. Wwa 
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Nowo urządzony 


przy ulicy Teatralnej L 10. 
w lokalnościsch dawnej księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta 
pod firmą 


Jozei Elmer, 


poleca wszelkie gatunki najnowszych fasonów mebli wiedeńskich 
t krajowych, jakoteż wielki wybór luster, karniszów, mebli gie- 
tych zelaznych i materji meblowych po najumiarkowańszych i 
najtańszych cenach fabryc nych. 


Lwów w sierpniu. Z szacunkiem 
3248 1—8 Józet Elmer. 


Towarzystwo 


Wzajemych nbezpieczoi 


w Mrakowie. 
Pan Wojciech Sylwester Toczyski 


występuje ciągle jeszcze jako pośrednik Towarzystwa kra- 
kowskiego wzajemny. h ubezpieczeń w Sprawach ubezpieczeń 
na życie i wykazuje się połaomocnictwem, które mimo odwo- 
łania bezprawnie zatrzymał. Oznajmiamy przeto z powoła- 
niem się na poprzednie ogłoszenie nasze w „(łazecie Lwow- 
skiej“ z dnia i4. maja 1879 Nr. 111, że p. Toczyski w ža- 
dnym stosunka z naszem Towarzystw m nie zostaje — oraz 
że za czynności jego nie odpowiadamy. 8252 1—8 


Kraków d. 25. sierpnia 1879. 


Dyrekcja. 


L. 3412. 3249 1--H 


Ogłoszenie licytacji. 


Na mocy rozporządzenia Wysokiego Wydziału krajowego 
z d. 12. sierpnia 1879 1. 28800, rozpisuje się licytacja przez 
oferty na wydzierzawienie prawa do wyszynku trunków propi- 
nacyjnych w obrębie należącym do funduszu krajowego zakładu 
dla obłąkanych na Kulparkowie! Do tej dzierzawy należy dem 
mieszkalny i do wyszynku służący wraz z gruntem y .zigmi 
ornej i pastwiska objętości 35 arów i 32 metrów kwadra- 
towych. 

Czas trwania dzierzawy wyznacza się od 1. października 
1879 do 31. grudnia 1880 roku. 

Cenę wywołania ustanawia się w kwocie 500 złr. jako 
roczny czynsz dzierzawny. 

Oferty zapieczętowane opatrzone stemplem na 50 ct., i za- 
wierające wadjum 50/,, wnieść należy do Dyrekcji Zakładu do 
dnia 15. Września 1879 do godziny 12. w południe, o której 
to godzinie nastąpi otwarcie ofert i zaraz potem rozprawa 
ustna między oferentami, za pomocą której dozwala się tymae 
podać do protokołu licytacyjnego dodatkowe oświadczenie, uzu- 
pełniające ich pierwotną ofertę. 

Biiższych objaśnień udziela zarząd Zakładu w godzinach 
urzędowych, gdzie można przejęzeć warunki licytacyjne, służyć 
mające za podstawę do zawarcia kontraktu; te warunki mają 
być przez oferentów podpisane i do ofert dołączone. 


Kulparków, dnia 24. sierpnia 1879. 
Dyrektor kfaj. Zakładu umysłowo chorych 
| Maresch. 


| 


| 


